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Adam Romer

Oo myślą w Gdańsku?
Gdańsk, połowa maja.

Pod względem nastrojów całkowicie „zglajch- 
szaltowany" Gdańsk jest wiernym odbiciem 
Berlina. Zresztą i pod względem zewnętrznym 
nie ma dziś żadnej różnicy pomiędzy Gdańskiem, 
a jakimkolwiek miastem pruskim. Te same na­
pisy propagandowe, ta sama bibuła, te same 
mundury, te same sztandary. Policja bezpie­
czeństwa do złudzenia podobna jest do Reichs- 
wehry (zwłaszcza poza służbą), policja ruchu 
takie same ma białe płaszcze jak berlińska, bo­
jówki i służba pracy i organizacyjnie podlegają 
centralom w Rzeszy;

pod względem organizacyjnym Gdańsk 
jest takim samym obwodem („Gau") 
rządzącej w Rzeszy partii narodowo- 
socjalistycznej, jak jakikolwiek inny 
wewnętrznoniemiecki obwód terytorialny;

jak w Rzeszy, tak i w Gdańsku „Gauleiter" ma 
pierwszeństwo faktyczne przed oficjalnymi 
władzami administracyjnymi i tym samym p. 
Forster w Gdańsku uosabia faktyczny „An- 
schluss", dokonany dzięki polskiej polityce „nie- 
mieszania się w wewnętrzne sprawy gdańskie". 
W takich warunkach nawet w razie uczciwego 
plebiscytu nie możnaby liczyć na przeciwników 
reżimu, katolików czy lewicowców, ponieważ nie 
mają już oni nic do stracenia. Herby W. Miasta 
giną dziś w lesie swastyk.

My natomiast mamy bardzo wiele do stra­
cenia w Gdańsku. Nasze są koleje, naszą jest 
poczta polska (funkcjonująca obok gdańskiej), 
naszą jest Westerplatte ze składami amunicji 
i załogą, naszym jest spław Wisłą; mamy ponad­
to- ważne uprawnienia w porcie, mamy unię cel­
ną z W. Miastem, posiadamy szereg budynków, 
w których mieszczą się urzędy polskie, banki, 
organizacje mniejszości polskiej. W dodatku W. 
Miasto, mimo zglajchszaltowania politycznego 
z Rzeszą i posiadania b. licznej, zmilitaryzowa­
nej całkowicie policji, wraz z bojówkami itd., 
nie zagraża w obecnej postaci Gdyni; jest to 
niezmiernie ważny argument strategiczny prze­
ciwko niemieckim żądaniom wprowadzenia za­
łogi niemieckiej do Gdańska. Jasnym jest, że 
żaden traktat z Niemcami nie mógłby nam 
wówczas zabezpieczyć swobodnego używania na­
szego obecnego stanu posiadania, szczególnie 
obecnie w warunkach całkowitego załamania się 
jakiegokolwiek zaufania do słowa Trzeciej Rze­
szy. Zresztą argument, wysuwający prawo sa­
mostanowienia jako usprawiedliwienie niemiec­
kich rewindykacji, jest wprost groteskowym 
dziś po zaborze Czechosłowacji i ujawnieniu cy­
nicznym imperialistycznych celów niemieckiej 
polityki imperialistycznej, ,v. ^

Włosi, widocznie z powodu nieznajomości 
rzeczywistości rzeczywistej popierający 
„niemieckie roszczenia nad Bałtykiem", 
winni pamiętać, że danie pierwszeństwa 
rzekomemu prawu 300.000 Niemców 
gdańskich nad uprawnieniami historycz­
nymi, gospodarczymi i strategicznymi 
jest wodą na młyn pretensji niemieckich 

do Tyrolu Południowego, 
z jego zwartą masą pół miliona Niemców oraz 
do przebicia okna na Adriatyk od strony Ka- 
ryntii. Niemożliwe na szczęście zwycięstwo Nie­
miec w razie nowej wojny światowej, siłą ko­
nieczności spowodowałoby sytuację, w której 
sojusznik włoski znalazłby się sam wobec dyk­
tanda Niemiec.

Piszę o tym, ponieważ solidarność w Wło­

chami w niemieckiej propagandzie w Gdańsku 
z taką samą siłą jest wysuwaną, jak całkowite 
lekceważenie Anglii. Zdaniem gdańszczan Pol­
ska będzie musiała prędzej czy później przyjąć 
żądanie Hitlera, ponieważ linia Siegfrieda oraz 
niemieckie floty morska i napowietrzna „unie­
możliwiają" jakąkolwiek skuteczność pomocy 
Francji i Anglii w razie wojny. Są oni przeko­
nani poza tym, że Polska gospodarczo nie wy­
trzyma obecnego pogotowia zbrojnego i że mo­
carstwa zachodnie wycofają się ze sojuszu 
z chwilą, kiedy „się przekonają" (?!), że „wie­
czny pokój" zależy dziś wyłącznie od zgody na 
„powrót niepotrzebnego (?) dziś Polsce Gdań­
ska do Rzeszy!" Gdańskie sfery gospodarcze, 
w przeciwieństwie do prawdy historycznej i sta­
tystycznej, otumanione są monopartyjną propa­
gandą do tego stopnia, że w „spełnieniu nakazu 
uczuć narodowych gdańszczan" nie widzą żad­
nego niebezpieczeństwa dla portu gdańskiego; 
nie widzą one, że to, co nazywają „zabójczym 
bojkotem ze strony polskiego hmterlandu" 
i „niszczącą konkurencją Gdyni" jest tylko 
skutkiem ich fatalnej względem Polski polityki; 
nie widzą one, że pomimo to ruch w porcie 
gdańskim obecnie wielokrotnie przewyższa dzię­
ki Polsce stan rzeczy za czasów niemieckich. 
Łudzą się one, że „nic nie mają do stracenia", 
ponieważ i tak „Polska zmuszona byłaby do 
korzystania z gościny w niemieckim Gdań­
sku!?"

Z takimi argumentami oczywiście trudno 
jest polemizować, zwłaszcza, że — jak mówią 
te osobistości — „Fiihrer jest nieomylny i nie­
zwyciężony". Cała nadzieja jest w tym, że wia­

ra Niemców w rzekome działanie czasu na ich 
korzyść może uzbroić ich w cierpliwość i po­
wstrzymać ich od zbyt ryzykownych kroków, 
do których ich pchają czynniki, wbrew oczywi­
stości nie wierzące w

determinację mocarstw zachodnich do 
rzucenia całej ich (i Ameryki) niewy­
czerpanej potęgi na użytek złamania 

Rzeszy raz na zawsze.
W każdym razie w Gdańsku panuje pod tym 
względem pewnego rodzaju optymizm. Ponieważ 
nie potrzeba „pośpiechu", więc niespodzianki 
w rodzaju plebiscytu czy ustawy Anschlusso- 
wej, grożących bezpośrednimi następstwami, 
wydają się nieprawdopodobne. Natomiast tak­
tyka gdańszczan polegać będzie na razie na 
systematycznym zatruwaniu życia mniejszości 
polskiej i urzędom polskim w W. Mieście. Przy­
kład ostatnich tygodni, kiedy nigdy nie wy­
kryto sprawców masowego tłuczenia szyb, znie­
ważenia godeł, bicia itp., oraz kiedy zrodziły 
się najrozmaitsze „sprawy sporne", jest wyso­
ce wymowny. Możemy jednak zapewnić gdańsz­
czan, że chociażby nam „kością w gardle sta­
nęli", nie zrzeczemy się W. Miasta i nie ustąpi­
my nigdy przed groźbą siły.

Zwracamy uwagę Czytelników na art. na 
str. 6 p. t.

„JESZCZE JED N A  ODPOWIEDŹ 
HITLEROW I".

Je s t to wyznanie b. oficera ukraińskiej 
Siczy.

Triumfalna podróż ang. pary królewskiej
przez kontynent amerykański

M ontreal, 19. V. (P A T ). Pociąg specjalny, któ­
rym  w czoraj p a ra  królew ska przybyła do M ont­
realu, zatrzym ał się po drodze w miejscowości 
T rois R ivieres, gdzie zgrom adzone tłum y ludności 
zgotowały królowi i królowej olbrzym ią owację.

W ładze policyjne obliczają na dwa m iliony ilość 
osób, które przybyły do M ontrealu, by uczestn i­
czyć w uroczystościach, zorganizow anych w zw ią­
zku z pobytem  pary  królewskiej. W czoraj po po­
łudniu  król Jerzy  i królowa E lżbieta udali się do 
małego pałacu, znajdującego się na wyniosłości 
ponad m iastem , gdzie spędzili jak iś  czas w gronie 
najbliższego otoczenia, by odpocząć po trw ających  
bez przerw y od chw ili przybycia na ziemię kana­
dyjską uroczystościach.

Do W aszyngtonu p a ra  m onarsza przybędzie 8 
czerwca.

Program pobytu w St. Zjedn.
W aszyngton, 19. V. D epartam ent s tanu  ogło­

s ił dziś o fic ja lny  program  pobytu angielskiej pa­
ry  królew skiej w S tanach  Zjednoczonych. 7 czerw­
ca sekre tarz  stanu  Cordell H ull na czele delega­
cji am erykańskiej uda się w raz z amb. brytyjskim  
w W aszyngtonie, s ir  Ronaldem  L indsay’em, do 
w odospadu N agiary  i tam , gdy pociąg królew ski 
zatrzym a się n a  moście wiszącym i królestw o wy­
siądą, przyw ita  ich im ieniem  prezydenta  Roose- 
velta . Po pow itaniach pociąg ruszy do .W aszyng­
tonu, gdzie przybędzie naza ju trz . N a s tac ji zw ią­
zkowej w W aszyrigtonie oczekiwać będzie w sali 
recepcyjnej prez. Roosevelt w raz z m ałżonką i ko­

m itetem  recepcyjnym , by pow itać angielskich go­
ści. S traż  honorową pełnić będzie piechota m ary­
narki. Po odegraniu hym nu narodowego i po sa l­
w ach pow italnych 25 dział, prezydent w raz z gość­
mi uda się do Białego Domu, dokąd przybędą w 
południe i gdzie prezydent przedstaw i królowi 
korpus dyplom atyczny.

Po śn iadaniu  królestw o spędzą godzinę na 
przejażdżce po W aszyngtonie i odwiedzą pomnik 
Roosevelta, park  m iejski i kościół ka tedra lny  św. 
P io tra  i Paw ła. Po południu tegoż dnia królestw o 
angielscy będą gościć n a  G arden P arty , wydanej 
przez am basadę bry ty jską, skąd w rócą do Białego 
Domu, gdzie o godz. 6-ej prezydent Roosevelt wy­
da uroczysty bankiet n a  ich  cześć.

W, piątek, 9 czerwca, królestw o angielscy opu­
szczą Biały Dom i udadzą się do am basady b ry ­
ty jsk iej, a następnie  do Capitolu, gdzie przyjm o­
wać będą senatorów  i kongresm anów  am erykań­
skich. Po przyjęciu  na Capitolu królestw o zwie­
dzą zakłady flo ty  am erykańskiej, gdzie przyjm o­
wać ich będzie prez. Roosevelt i p. Roosevelt na  
okręcie Potom ac, i gdzie w ydane będzie na ich 
cześć śniadanie. O godz. 13.30 król Je rzy  odwie­
dzi M ont Vernon, gdzie złoży wieniec na grobie 
Jerzego W ashingtona.

W edług in fo rm acji z tu te jsze j am basady b ry ­
ty jsk iej, w czasie pobytu w S tanach  Zjednoczo­
nych, król Jerzy  n ie będzie m iał żadnych przem ó­
w ień i tylko na  uroczystym  bankiecie w Białym 
Domu, 8 czerwca, w zniesie toast na  cześć prez. 
R oosevelta.



Wiochy przechodzą pod komeode Berlina
Rzym, 19. V. (R A ). W czoraj został ogłoszony 

tu ta j p rogram  w izyty min. Ciano w B erlinie. W ło­
ski m in iste r sp raw  zagranicznych przybędzie do 
B erlina w niedzielę przed południem , po czym o 
godz. 14-ej podejm ow any będzie śniadaniem  w ho­
te lu  K aisehoff. Po rozm owach z niem ieckim i m ę­
żam i s tanu , k tó re  odbyć się m ają w niedzielę po 
południu, w ieczorem  gość w łoski podejm owany 
będzie uroczyście obiadem  przez H itle ra . W edle 
doniesień „II Lavoro F asc ista" ,

H itle r  wygłosi w czasie obiadu przem ówienie, 
k tóre  „ tak  pod względem doniosłości, jak  do­
kładności, odbiegać będzie daleko od form  zwy­
kle przy jętych  toastów “.
W poniedziałek nastąp i, wedle „G iornale dTta- 

lia, podpisanie sojuszu włosko-niemieckiego, po 
czym na placu W ilhelm a odbędzie się w ielka m a­
n ifes tac ja  ludowa, w której weźmie udział kolonia 
w łoska w B erlinie. W południe odbędzie się śn ia­
dacie  w am basadzie włoskiej, wieczorem zaś min. 
v. R ibbentrop podejm ować będzie h r. Ciano w 
swej luksusowo urządzonej w illi na przedm ieściu 
Dahlen w Berlinie. M inister włoski opuści Berlin 
we w torek przed południem .

P ra sa  w łoska na razie w strzym uje się od wszel­
kich uwag na tem at dalszej w spółpracy włosko- 
niem ieckiej, na tom iast w podejrzanie gorliwy 
sposób a taku je  Polskę, w ypisując najrozm aitsze 
brednie na tem at „paniki" w W arszawie, etc. 
Dziś, gdy czyta się dzienniki włoskie, odnosi się 
w rażenie, że składane one są w B erlinie. „Tribu- 
na" w korespondencji z W arszawy donosi, m. in., 
że min. Bonnet m iał oświadczyć amb. Łukasiewi- 
czowi, że F ran c ja  nie zam ierza się angażować

W . Brytania również odrzuciła 
propozycje japońskie

Tokio, 19. V. (P A T ). A m basador W. B ry tan ii 
sir R obert Craigie udał się dzisiaj rano do japoń­
skiego m in iste rstw a  spraw  zagranicznych, by 
oświadczyć, iż W. B ry tan ia  odrzuca propozycje 
japońskie, zm ierzające do zmiany organizacji 
adm inistracy jnej koncesji m iędzynarodowej w 
Szanghaju.

W DRODZE DO O TTA W i 
M ontreal, 19. V. (P A T ). Król Je rzy  i królowa 

E lżbieta opuścili wczoraj o godz. 23-ej M ontreal, 
udając się do Ottaw y, gdzie specjalny pociąg kró­
lewski oczekiwany je s t  dzisiaj o godz. 11-ej rano.

OBŁAWA W SZANGHAJU 
Szanghaj, 19. V. (P A T ). W ładze policyjne i 

wojskowe k o n ę e s ji. francusk ie j, które dokonały 
dzisiaj obławy na w ielką skalę wśród m ieszkań­
ców chińskich koncesji, aresztow ały dotychczas 
kilku Chińczyków za nielegalne posiadanie broni.

Zgon 120-łetnjego Indianina
M ontreal, 19. V. (P A T ). W F o rt Sm ith, N orth ­

w est T erito ry , zm arł wódz ind ian  „S ąu irrel" ze 
szczepu Chippawa. Wiek wodza nie był ściśle 
określony, ale starcy  90-letni tw ierdzili, że jako 
małe dzieci pam iętają  go, jako 30-letniego mężczy­
znę, tak  że obliczano, iż m usiał mieć około 120 lat.

Londyn, 19. V. (P A T ). Przyw ódca Arabów pa­
lestyńskich Yemal M usseini, w raz z kilku innymi 
członkami najw yższej rady arabskiej odbył w dniu 
wczorajszym  narady  w Libanie z M uftim  Jerozo­
limy. Dziś odbędzie się w K airze posiedzenie n a ­
czelnej rady  arabskiej, k tóra  — co nie ulega pąt- 
pliwości —  oficja ln ie  odrzuci b ry ty jsk i p lan  pa­
lestyński. Rząd egipski oficjaln ie poinform ow ał 
W. B rytanię, że nie może zalecać Arabom  przy­
jęcia  propozycyj bry ty jsk ich . E gip t w ten  sposób 
uczynił to samo, co już przed nim uczyniły rządy 
Iraku i Seudii-A rabii, k tóre również nie przy jm u­
ją  planu brytyjskiego. Dzienniki w Syrii i Libane 
k ry tykują  „Białą K sięgę" rządu brytyjskiego, 
tw ierdząc, iż nie daje ona A rabom  żadnej sa ty ­
sfakcji i nie przedstaw ia płaszczyzny porozum ie­
nia.

W Palestynie spokój
Jerozolim a, 19. V. (P A T ). Po zakończeniu 

w czorajszego 24-g4dzinnego s tra jk u  w Jerozo li­
mie, dzisiaj rano panow ał spokój. — Sklepy są 
o tw arte. Dotychczas w ładze policyjne nie zano-

w konflikt zbrojny z powodu Gdańska, wobec cze­
go „uśm iech Polski k ieru je  się w stronę  R osji 
i państw  bałtyckich". Takie je s t obecnie oblicze 
p rasy  w łoskiej.

Rzymskie koła polityczne z w iększą trzeźw ością 
zapa tru ją  się na — ich zdaniem  — n i e u n i ­
k n i o n y  rozwój sytuacji. S taje  się coraz ja śn ie j­
szym, że jednak  „polityka okrążania" (tak  się po­
sunięcia państw  zachodnich tu ta j nazywa) zaczy­
na przybierać niepokojące form y. Kilka dni tem u

Londyn, 19. V. (S.). Agencja R eutera donosi, 
iż rząd niemiecki poinformował W. Brytanię, że po­
selstwo brytyjskie w Pradze po dn. 25 b. m. nie 
będzie mogło korzystać z praw  eksterytorialnych. 
Sytuacja poselstwa brytyjskiego i innych poselstw 
w Pradze była od pewnego czasu przedmiotem roz­
mów pomiędzy rządem brytyjskim  a  innymi rząda­
mi. Sytuacja jes t obecnie rozpatryw ana w świetle

Sztokholm, 19. V. (P A T ). Opublikowano tu  ko­
m unikat o fic ja lny : „W związku z zapytaniem , 
skierow anym  w końcu ub. m iesiąca przez rząd n ie­
miecki, czy rząd  szwedzki pragnąłby  naw iązać na 
podstaw ie w zajem ności rokow ania celem zaw arcia 
paktu  n ieagresji, m iała m iejsce wym iana zdań po­
między obu rządam i z wynikiem następującym . 
Biorąc pod uwagę, że Szwecja nie czuje się zagro­
żona przez Niemcy, sto jąc  na straży  swojej ne­
u tralności, in tegralności i niezawisłości, n ie ma

Nowy Jork , 19. V. (PA T ). Na zarządzenie pro­
k u ra to ra  generalnego Devey — F ritz  Kuhn, p rze­
wodniczący „Związku niemiecko-amerykańskieg.o" 
został wezwany na rozpraw ę sądową, k tóra odbę­
dzie się w poniedziałek.

W ezwanie to zostało wydane przez prokurato-

M adryt, 19. V. (PA T). O godz. 9 zaczęła się za­
powiadana od dawna „defilada zwycięstwa".

Domy i ulice m iasta przybrane są barwami

tow ały żadnych usiłow ań wznowienia rozruchów, 
które do późnej godziny nie mogły być opanowane 
przez władze.

Starcie m iedzy żydam i
Jerozolim a, 19. V. (PA T ). H avas ocenia na

3.000 liczbę m anifestantów , którzy uczestniczyli 
we w czorajszych rozruchach  na ulicach Jerozoli­
my. Szkody, wyrządzone przez m an ifestan tów  lub 
pow stałe podczas starć , są znaczne. W ładze doko­
nały  rew izyj w b iurach  gm iny żydowskiej.

W czoraj późnym wieczorem w Tel-Avivie do­
szło do starc ia , pomiędzy sjon istam i-rew izjonista- 
mi, a ich oponentam i. Około 40 osób odniosło r a ­
ny. P olic ja  i wojsko przyw róciły spokój.

Izba Gmin uchwala...
Londyn, 19. V. (P A T ). Izba Gmin p rzy jęła  

w czoraj w trzecim  czytaniu p ro jek t ustaw y, do ty ­
czącej sił pom ocniczych i rezerw . Pi*ojekt ten  zo­
sta ł p rzesłany  do Izby Lordów, gdzie będzie dy­
skutow any w sobotę.

T urc ja  rzuciła  się w objęcia angielsko-francuskie, 
a te raz  już  przebąkuje się o H iszpanii, jakoby 
skłonna była do rozmów z F ran c ją . Włosi ze zdu­
mieniem zauw ażają, że — jak  dotychczas — 

próby „okrążania Niem iec" zam ieniają się 
na  „okrążenie W łoch".

S tąd też idea pak tu  niemiecko-włoskiego s ta je  się 
coraz popularniejsza. W łochy zdają się .n ie  w ie­
dzieć, że sam e pchają  się w ślepą uliczkę, w któ­
re j obowiązuje komenda pruska.

ra  po przeprow adzeniu dochodzenia co do fin an ­
sowej działalności związku. Przyczynił się do te ­
go również burm istrz  Nowego Jorku La G uardia, 
który dom agał się aresztow ania K uhna, oskarża­
jąc  go, iż usiłow ał uniknąć zapłacenia podatków, 

 o q o --------

czerwonymi i złotymi —  będącymi barwami pań­
stwowymi nowej Hiszpanii. Z balkonów zwieszają 
się cenne dywany, na ulicach, którym i m aszerują 
oddziały wojska, starano  się naprędce zatrzeć śla­
dy niedawnych walk.

Gen. Franco zasiadł po środku wzniesionych 
trybun  w otoczeniu rządu. W defiladzie bierze 
udział przeszło 100 tys. żołnierzy. Pochód otwie- 
ły oddziały włoskie, k tó re  korespondent R eutera 
oblicza na 10 żołnierzy. M adryt, wyludniony pod­
czas wojny domowej, je s t teraz  przepełniony lud­
nością, k tó ra  napłynęła z prowincji. W mieście 
obecnie znajduje się rzekomo ok. 2 milionów osób.

Niezliczone tłum y wypełniły chodniki Alei gen. 
Franco (dawniej C astellana), k tó rą  przeciągają od­
działy wojska. Minęła prawie godzina, zanim poza 
oddziałami obcych ochotników ukazały się pierwsze 
szerego czysto hiszpańskie, przed którym i niesio­
no wielki p o rtre t gen. Franco. W defiladzie biorą 
udział liczne czołgi, samochody pancerne, działa 
przeciwlotnicze i t. d.

W OJSKOW A SZKOŁA INŻYNIERII.
W arszaw a, 19. V. (T el.). Dziś sejm ow a komi­

sja  wojskowa, k tó ra  obradow ała pod przew odni­
ctwem pos. gen. Skwarczyńskiego, po re feracie  
pos. Ostachow skiego uchw aliła  z drobnym i po­
praw kam i n a tu ry  sty listycznej rządow y p ro jek t 
ustaw y o W ojskowej Szkole Głównej Inżynierii.

Żydzi i Arabowie niezadowoleni z „Bialei Księgi”

Hitler wyjeżdża nad granice Polska
Londyn, 19. V. (S ). Wedle doniesień p rasy  an- niem ieckich, znajdujących się na wschodnich gra- 

gielskiej H itle r bezpośrednio po podpisaniu  pak tu  n icach Niemiec, 
niemiecko-włoskiego wyjedzie na  inspekcję wojsk J --------oqo ,

Niemcy pozbawiają prawa eksterytorialnoici 
poselstwa w Pradze

Szwecja, Norwegia i Finlandia
nie zawarły z Niemcami paktu o nieagresje

Przywódca Niemców w Ameryce przed sądem

2miliony widzów ogląda >defiladę zwycięstwa<

ostatniego posunięcia niemieckiego.
Podobne noty  otrzym ały rządy: francuski i St. 

Zjednoczonych. Anglia podobnie ja k  F ranc ja  nie 
udzieliły dotychczas żadnej odpowiedzi. Pewne je s t 
natom iast, że naw et w wypadku likwidacji po­
selstw  w Pradze am basady czeskie w Paryżu 
i w Londynie zachowają swoje przywileje dyplo­
m atyczne.

zam iaru  zaw ierać z żadnym krajem  paktów n ie­
agresji.

Królewski rząd szwedzki zakomunikował rządo­
wi Rzeszy, że nie uważa zaw ieranie tego rodzaju 
paktu  za konieczne. Oba rządy zgodziły się cjujJo 
tego, iż należy powstrzym ać się od kontynuow ania 
rozmów, odnośnie wspom nianego p ro jek tu".

W edług doniesień z w iarygodnych źródeł, od­
powiedź F in land ii i N orwegii je s t analogiczna.

 oqo------
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Co było przyczyno katastrofy
na dworcu gdańskim

W arszawa, 19. V. (Tel.). W związku z wczoraj­
szą k a tastro fą  kolejową na terenie W. M. Gdańska 
(vide s tr. 4) donoszą, że m aszynista Paweł. Łuczaj 
oraz jego pomocnik Jan  Wilczek zm arli po prze­
wiezieniu do szpitala. Poważnie ranni są również 
kierownik pociągu i trzej konduktorzy. Z m inister­
stw a kom unikacji w yjechała specjalna komisja, 
k tó ra  od rana bada w m iejscu szczegóły katastro fy . 
Wobec zniszczenia podtorza i zwrotnic badanie to  
nastręcza poważne trudności.

N a ten tem at przypuszczalnych przyczyn k a ta ­
s tro fy  „K urier W arszawski" donosi: W spomniany 
pociąg pospieszny wychodzący z W arszawy o go­
dzinie 23.55 m ijał stację gdańską z szybkością ok. 
40 km. na godzinę. Ten sam pociąg wr drodze 
z W arszawy do G dańska przechodzi w biegu kil­
kanaście stacy j i m ija je  stale w tempie ok. 70— 80 
km  na godzinę bez żadnych ujem nych skutków. 
W jeszcze większym tempie m ijają  dzień wr dzień 
setki pociągów pośpiesznych w Europie inne więk­
sze od Gdańska stacje. Możliwe jest, że zwrotnica 
gdańska, na  k tó re j nastąpiła  k a tas tro fa  była na- 
stw iona nie na w prost, bo wtedy szybkość może 
być nico graniczna, ale na bob, ale i wówczas przy 
tempie 40 łon na godzinę nie mogło grozić wyko­
lejenie. Mogłoby ono nastąpić wówczas, gdyby po­
ciąg przeszedł po torach zbiegających się, zaś igli­
ca toru, z którego biegł, byłaby zam knięta na 
klucz. I  wówczas nie m usi nastąpić ka tastro fa , bo

obrzeża kół wbiegając w zam kniętą szczelinę roz­
pruw ają ją  same i choć psu ją  wrotnicę nie powo­
dują  wykolejenia. Czasem jednak na takich zam­
kniętych zwrotnicach może nastąpić wyskoczenie 
z szyn i przy dużej szybkości naw et katastro fa . 
Czy ta k  było w tym  wyjładku, u sta lą  zapewne do­
chodzenia przeprowadzane przez kom petentne wła­
dze techniczne.

Szykany gdańskie
W arszaw a, 19. V. (Tel. w ł.). Z Gdańska dono­

szą, że zdarzają  się tam  nadal wypadki u tru d n ia ­
nia pracy polskim urzędom celnym. Niewykrywa- 
ni spraw cy przecinają porą nocną przewody te le ­
foniczne, łączące polskie placówki celne, aby w 
ten  sposób u trudn ić  pełnienie obowiązków przez 
te placówki.

Niemieckie pieniądze płyną 
do Gdańska

W arszawa, 19. V. (Tel. w ł.). £ G dańska dono­
szą, iż tam tejszej p a rtii narodow o-socjalistycznej 
przywrócono subwencje i w dodatku w zwiększo­
nej wysokości. K ierownictwo p a rtii o trzym a na 
prow adzenie akcji 300.000 marek, k tóra  to sum a 
je s t przeznaczona do dyspozycji na teren ie  W. M. 
Gdańska.

Powódź w pow. kieleckim
Starachow ice, 19. V. K lęska powodzi, k tó ra  n a ­

w iedziła onegdaj pow iat kielecki, dotknęła tego sa ­
mego dnia i pow iat iłżecki, w yrządzając bardzo 
znaczne szkody. W dniu powodzi, zalane były wo­
dą częściowo W ąchock, S tarachow ice Dolne za 
Opustem , W ierzbnik, M ichałów, M itulisko oraz w 
powiecie opatowskim O strow iec i niem al w szyst­
kie miejscowości przyległe do rzeki Kam iennej.

N aw ałnica zniosła kilka mostów n a  teren ie  po­
w iatu iłżeckiego. W W ierzbniku zalany był wodą 
ta r ta k  i fo rn ie rn ia  H elera. Zniesione zostały ró ­
wnież liczne słupy z przewodam i wysokiego n a ­
pięcia.

Święcone
W arszaw a, 19. V. (Tel. w ł.). S taraniem  S tron­

nictw a Ludowego odbyło się w czoraj tradycyjne 
święcone, n a  które przybyło ponad 200 osób 
z przedstaw icielam i w ładz stronn ictw a na  czele. 
Wygłoszono szereg przemówień. M. in. ks. P an aś 
w skazał na serdeczne uczucia, jak ie Polacy ży-

ł M W B H

Londyn, 19. V. (PA T ). Rokowania brytyjsko- 
sowieckie weszły w nieco odm ienną fazę. Wbrew 
przypuszczeniom  sprzed dwóch dni rząd  b ry ty j­
ski n ie  wystosował do Moskwy noty, lecz propo­
zycje swe skierow ał ustn ie . Sform ułow ane one zo­
sta ły  przez głównego doradcę dyplomatycznego 
rządu R oberta V an sita rtta , który odbył dłuższą 
rozmowę z am basadorem  M ajskim. V ansittartow i 
powierzono prow adzenie tych rokowań w Londy- j

Boston, 19. V. (P A T ). Poseł do Izby praw o­
dawczej s tanu  M assachussett Conway w niósł do 
izby stanow ej propekt ustaw y ,na mocy której w 
szkołach ludowych tego s tan u  wolno byłoby wpro-

Ludność dzięki energicznej akcji władz bezpie­
czeństw a ewakuowano na  czas, tak, że o fia r żad­
nych w ludziach nie było.

Milion zł. strat
W arszawa, 19. V. (Tel. w ł.). Do W arszawy n a ­

deszły dane o rozm iarach s tra t  wyrządzonych 
przez powódź w Kielcach. Skutkiem zniszczenia 
zbiorów i podmycia licznych pól, s tra ty  sięgają 
ok. 1.000.000 zł. Specjalna kom isja m in isteria lna  
zbadać ma na m iejscu wysokość szkód i opraco­
wać plan  n iesienia pomocy powodzianom.

ludowców
wili zawsze do F ran c ji oraz do innych aliantów . 
Mówca wzniósł okrzyk na cześć F ran c ji i Anglii, 
który zebrani podchwycili. Obecnym na święco­
nym dziennikarzom  francuskim  urządzono serde­
czną owację.
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nie, zanim  przejdą one do Genewy, gdzie prow a­
dzić je  będzie z am basadorem  M ajskim lord H ali- 
fax  przy udziale min. Bonneta. Rząd brytyjski 
chwilowo obstaje jeszcze przy pakcie konsultacy j­
nym trzech  m ocarstw  na wypadek ag resji, co 
stro n a  sowiecka odrzuca jako niew ystarczające, 
kładąc nacisk na zasadę w zajem ności. Z b ry ty j­
skich s fe r kom petentnych zapew niają jednak, że 
w Genewie nastąp i porozum ienie.

w adzić naukę języka polskiego n a  p iśm ienne żą­
danie rodziców p rzynajm niej 15 uczniów jednej 
klasy.

W S k m m n m m  f  M .- - 1
ś. 1  p.

Z Doerflerów I

Helena Krokiewiczowa I
żona emer. ordynariusza Szpitala św. H  

Łazarza,
przeżywszy la t 75, po długiej a ciężkiej H  
chorobie, opatrzona św. Sakram entam i, I  ' 
zasnęła w Panu dnia 19 m aja 1939 r. I 
W yprowadzenie zwłok z kaplicy na  I  
cmentarzu rakowickim do grobowca ro- H  
dzinnego nastąpi w poniedziałek 22 bm. Hg 
o godzinie 5 po południu, na który-to. K i  
sm utny obrzęd stroskani: mąż, dzieci, H
synowa, zięciowie i wnuki zapraszają 9  

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawione zostanie w poniedziałek, S i  
dnia 22 b. m. o godzinie 10 rano w ko- g 

ściele OO. Kapucynów. 9

OSi

Zwołanie posiedzenia Sejmu
W arszaw a, 19. V. N ajbliższe posiedzenie Sej­

mu zwołane zostało na  w torek, 23 b. m. na godz. 
11 przed południem . Porządek dzienny zostanie 
ustalony w term in ie  późniejszym.

Akademia Handlowa w Krakowie 
otrzymała statut akademicki

W arszaw a, 19. V. (Tel. w ł.). M inisterstw o 
ośw iaty nadało s ta tu ty  uczelni uznanych za rów ­
norzędne ze szkodami akadem ickim i. Nowe s ta ­
tu ty  otrzym ały: A kadem ia H andlow a w K rako­
wie, Katolicki U niw ersytet w Lublin ie i Studium  
gospodarstw a społecznego w Katowicach.

Now i profesorowie wyższych uczelni
W arszaw a, 19. V. (Tel. w ł.). Podpisane zostały 

m ianow ania nowych profesorów  na wyższych 
uczelniach: P rofesoram i zw yczajnym i na Uni­
w ersytecie Ja n a  K azim ierza we Lwowie m iano­
w ano: d r  Józefa  D adlera, d r Bolesława Jałoga 
i dr. Tadeusza M arciniaka; na U niw ersytecie Ste­
fan a  Batorego w W ilnie: d ra  N owaka; na U ni­
w ersytecie Józefa Piłsudskiego w W arszaw ie: d r 
S tan isław a Śliwińskiego, k tóry  był dotąd sędzią 
Sądu Najwyższego, a obecnie został profesorem  
zwyczajnym praw a karnego i postępow ania kar­
nego.

Menie! pokonał Baworowskiego
W arszaw a, 19. V. (Tel. w ł.). D zisiaj rozpoczęły 

się spotkania tenisow e Polska—Niemcy o puchar 
Davisa. P ierw szy mecz został rozegrany między 
Menzlem a Baworowskim. Rozpoczął się on o go­
dzinie 14.30 i trw ał do 17.30. Po długiej i ostrej 
walce zwyciężył Menzel. S tosunek poszczególnych 
setów był n a s t.: 7:5, 6:3, 2:6, 2:6, 6:4. Mecz 
zgrom adził ok. 5.000 widzów. O godz. 17.30 roz­
począł się drugi mecz między Henklem  a Tłoczyń- 
skim.

Mecz Tłoczyński—H enkel został przerw any 
przy s tan ie  6:4, 6:8, 6:4 d la Tłoczyńskiego.

Kto wygrał na loterii
W arszaw a, 19. V. (TeL). W , 10 dniu ciągnienia 

lo terii klasowej w ażniejsze w ygrane padły na na­
stępujące num ery:

15.000 zł —  87.851.
10.000 zł — 2915, 76.813.
5.000 zł — 29.359, 78.337, 111.345, 147.879.
2.500 zł — 12.015, 21.110, ‘ 21.665, 30.961,

46.902, 60.120, 66.963, 68.560, 69.293, 73.298, 19.941 
82.068, 88.107, 94.324, 103.708, 130.545, 137.776.

2.000 zł —  2438, 3489, 6696, 9922, 11.222, 
36.421, 39.584, 50.735, 67.067, 70.807, 77.725, 78.815 
85.138, 90.415, 100.382, 124.358, 129.082, 136.979, 
158.919. . ^

T rzecie i czw arte c iągnien ie;
20.000 zł —  108.569.
15.000 zł —  132.917.
10.000 zł —  22.524, 50.120.
5.000 zł — 22.569, 43.736, 46.638, 96.292,

114.105.
2.500zł — 3937, 7454, 9870, 20.722, 23.249,

59.869, 60.746, 87.314, 94.977, 117.681, 120.553, 
125.010.

2.000 zł — 67.774, 68.749, 74.333, 92.209,
104.545, 120.385, 124.747, 141.602.

W Genewie podpisany zostanie pakt
angielsko-sowiecRi

Kanada zaprowadzi powszechna slużbe wojskowa
M ontreal, 19. V. (P A T ). G enerał sen. Gries- 

bach, przem aw iając w Ottawie, oświadczył, że 
w razie potrzeby rząd będzie zmuszony w prow a­
dzić przym usow ą służbę wojskową. Zdaniem sen. 
G riesbacha, obowiązek służby wojskowej w razie 
wojny, rozciągnięty na  w szystkich młodych ludzi, 
je s t też rzeczą bardziej w skazaną, jak  b ran ie  ty l­
ko ochotników, z k tórych w ielu zm usza do w stą-

mm
— —  — «BH — — —— ^ i

W Ameryce beda uczyć w

p ien ia  do arm ii fak t, że są biedni. Tak, ja k  A nglia 
m usiała odstąpić od tylko ochotniczej służby, tak  
też i K anada w razie  wybuchu wojny będzie m u­
sia ła  zrobić wszystko co będzie w je j mocy i w pro­
w adzić ten  obowiązek.

Powyższe oświadczenie jednego z pow ażniej­
szych polityków. Kanady, i to na k ilka m iesięcy 
przed wyborami, wywołało tu  duże w rażenie.

szkołach jeżyka polskiego
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Lotnictwo wojskowe i jego rodzaje
w czasie w ojny światowej zróżniczkowały się 

typy samoltów i pow stały rodzaje lotnictwa, róż­
niące się przeznaczeniem, organizacją i sposobem 
działania. Obecnie istnieje cała gama samolotów 
wojskowych, k tóre  swą budową bardzo się różnią 
między sobą, każdy jednak sam olot można zaliczyć 
do jednego z trzech zasadniczych typów samolo­
tów bojowych, zgodnie z trzem a zasadniczymi ro­
dzajam i lotnictw a: rozpoznawczym, myśliwskim
i bombowym.

LOTNICTWO ROZPOZNAWCZE.

Lotnictwo rozpoznawcze je s t najstarszym  ro ­
dzajem lotnictw a wojskowego. W szystkie eskadry 
lotnicze istniejące przed r. 1914 były eskadram i 
rozpoznawczymi, chociaż nazwy ich były rozmaite. 
Podstawowym zadaniem lotnictw a rozpoznawczego 
jest rozpoznanie lotnicze, czyli poszukiwanie i zdo­
bywanie wiadomości przez obserwację i wykony­
wanie zdjęć fotograficznych z samolotu.

Obecnie lotnictwo rozpoznawcze niemal wszę­
dzie składa się z dwóch typów eskadr —  wyższe­
go i niższego rzędu, z których pierwsze są przezna­
czone do wykonywania rozpoznań na korzyść wyż-

Wiadomości z kraju
Marsz. Śmigły R yd z u ułanów

W dniu 18 m aja  pułk ułanów im. M arszałka 
Śmigłego-Rydza, k tóry  swój chrzest bojowy otrzy­
m ał w pam iętnych dniach w alk o oswobodzenie 
W ilna, obchodził swe święto pułkowe. Uroczystość 
zaszczycił swą obecnością p. M arszałek Smigły- 
Rydz.

„Tyd zie ń  G ó r" w  Zakopanem
W czw artek odbyło się w Zakopanem przy 

udziale członków Zarządu Głównego Związku 
Ziem Górskich w osobach prof. Goetla, sen. Żacz­
ka, płk. Grabowskiego, prof. Seweryna, burm istrza  
Zaczyńskiego, w iceburm istrza Adamczyka i n a ­
czelnika m iejskiego urzędu uzdrowiskowego dra 
Szatkowskiego konferencja  w spraw ie organiza­
cji m iędzynarodowego „Tygodnia Gór“.

Prócz omówienia o ogólnych zarysach p ro g ra­
mu, ustalono ostateczny te rm in  na dnie od 7 do 12 
w rześnia b. r. w Zakopanem.

Nagroda kulturalno-naukowa 
Inowrocławia

Pierw szą nagrodę kulturalno-naukow ą m. Ino­
w rocław ia w wysokości 1.000 zł zdobył młody re ­
gionalista  m gr S tan isław  W aszak z Poznania, za 
całość p rac o regionie kujaw skim . P. S tanisław  
W aszak wydał m. in. studium  literack ie  pt. „W iel­
ki p ieśn iarz  z nad  Gopła“ ( o Jan ie  K asprow iczu),
2) „K ult Ja n a  K asprow icza w W ielkopolsce“ oraz 
„Przew odnik po Inow rocław iu i K ujaw ach", który 
je s t encyklopedią regionu kujaw skiego.

Zm iana burmistrza w  Sandomierzu
B urm istrz m. Sandom ierza, p. A. M usielski, 

podpisał w ub. tygodniu protokolarnie rezygnację 
z zajmowanego stanow iska i przekazał urzędow a­
nie swemu zastępcy.

Sygnatura: Km. 908/39.
Wierzyciel: Hela Weinheber c/a Mojżesz Leib 

Henenberg.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu, Fe­

liks W inkler, m ający kancelarię w Oświęcimiu, ul. 
Marsz. Śmigłego Rydza Nr. 9, na podstawie art. 602 
k. p. c., podaje do publicznej wiadomości że dnia 
5 czerwca 1939 r. o godz. 15-tej w Oświęcimiu, ul. 
Jagiełły, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Mojżesza Leiba Henenberga w Oświę­
cimiu, ul. Jagiełły, składających się z towarów bła- 
watnych, tekstylnych i urządzenia sklepowego — 
oszacowanych na łączną sumę zł 1855 gr 60.

Ruchomość można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Oświęcim* dnia 17 m aja 1939 r.

Komornik Sądu Grodzkiego: 
Feliks W inkler.

szych dowództw (arm ii, frontu, naczelnego do­
wództwa), drugie natom iast dla wykonywania roz­
poznań dla mniejszych związków (grup  operacyj­
nych, wielkich jednostek: piechoty, kawalerii, bro­
ni pancernej) i do współpracy z broniam i (głównie 
z a rty le rią ). E skadry  rozpoznawcze m ają  po 7 do 
10 samolotów. *

W Polsce lotnictwo rozpoznawcze miało począt­
kowo tylko jeden typ eskadr; nazywano je  eska­
dram i wywiadowczymi. Obecnie mamy również 
dwa typy eskadr: niższego rzędu — eskadry tow a­
rzyszące, wyższego rzędu — eskadry  liniowe.

Samoloty eskadr rozpoznawczych wyższego 
rzędu są  najczęściej trzymiejscowe, rzadziej dwu- 
miejscowe. Samoloty eskadr niższego rzędu są 
dwumiejscowe i lżejsze. W szystkie sam oloty roz­
poznawcze są wyposażone w radiostacje nadawczo- 
odbiorcze i w ap ara ty  fotograficzne wbudowane. 
Uzbrojenie samolotów rozpoznawczych składa się 
zwykle z 1 lub 2 k. m. pilota i 1 lub 2 k. m. obser­
watora.

Lotnictwo rozpoznawcze działa z reguły poje- 
dyńczymi samolotami.

LOTNICTWO MYŚLIWSKIE.

Lotnictwo myśliwskie, k tó re  powstało w pierw­
szym roku wojny światowej, nie zmieniło od owych 
czasów swego przeznaczenia. Głównym jego zada­
niem je s t nadal niszczenie samolotów nieprzyja­
cielskich w powietrzu, dodatkowym zaś —- udział 
w zwalczaniu wojsk lądowych przez ostrzeliwanie 
i bombardowanie oraz wyjątkowo wykonywanie 
p r o s t y c h  z a d a ń  r o z p o z n a n i a .  — L ot­
nictwo myśliwskie je s t w szerokim pojęciu lotnic­
twem obronnym, jednak zadania swoje rozumie ono 
i wykonuje zawsze zaczepnie, dążąc do nawiązania 
walki powietrznej i zestrzelenia samolotów nie­
przyjaciela.

Podstawową jednostką lotnictwa myśliwskiego 
je s t wszędzie dywizjon, składający się z 2 lub 3 
eskadr po 10—15 samolotów jednomiejscowych.

Głównymi cechami samolotu myśliwskiego były 
zawsze duża szybkość i zwrotność. Przewaga szyb­
kości pozwala na dopędzenie przeciwnika i zaa ta­
kowanie go z dogodnej pozycji, zwrotność jes t ko­
nieczna w walce powietrznej — w tym  pojedynku, 
w którym  zwykle ten  zwycięża, kto szybciej znaj­
dzie się w „m artw ym  polu“ samolotu nieprzyja­
cielskiego, czyli zazwyczaj „na ogonie" przeciwni­
ka.

Samoloty myśliwskie fron tu  są  uzbrojone za­
zwyczaj w 2 do 4 karabinów  maszynowych; samo­
loty pościgowe m ają po 6 do 8 karabinów  m aszy­
nowych, lub kilka karabinów  maszynowych i dział­
ka — jedno lub dwa — 20 do 37 m ilim etra. W szyst­
kie samoloty myśliwskie m ają  obecnie radiostacje.

LOTNICTWO BOMBOWE.

Lotnictwo bombowe je s t obecnie „najm odniej­
szym” rodzajem  lotnictwa. Lotnictwo bombowe 
przeznaczone je s t do bombardowania wojsk i wszel­
kich przedmiotów o znaczeniu ściśle wojskowym 
i o znaczeniu ogólnie wojennym.

Podstawową jednostką tak tyczną lotnictwa 
bombowego je s t prawie wszędzie dywizjon, składa­
jący się z 2 lub 3 eskadr, po 6 do 8 samolotów. 
N iektóre państw a m ają większe jednostki t. zw. 
brygady bombowe, lub dywizje bombowe, liczące 
po 60 do około 100 samolotów.

Samoloty bombowe są jedno, dwu lub trzy  sil­
nikowe i zabierają od 600 do 2500 kg. bomb. Cięż­
kie samoloty, zabierające kilka ton bomb, nie zna­
lazły zastosowania, są  bowiem wolniejsze i nie 
ekonomiczne z wielu względów. Załogę* bombowca 
stanowi zwykle 4 ludzi.

KOSZT.

Do rozważa nad rodzajam i lotnictw a wojskowe­
go trzeba dodać jedno stwierdzenie podstawowe: 
lotnictwo je s t bronią bardzo skomplikowaną, tru ­
dną w użyciu i niezwykle kosztowną, jednak głów­
ną rolę w lotnictwie gra człowiek.

Koszt całkowicie uzbrojonego sam olotu waha 
się mniej więcej od 250 do 800 złotych; koszt wy­
szkolenia pełnowartościowego lotnika-pilota, obser­
w atora i Strzelca samolotowego —  wynosi około 
100 tysięcy złotych. Nic dziwnego, że ilości samo­
lotów liczy się wciąż jeszcze głównie na  setki, nie 
na tysiące.

W lotnictwie więcej niż w  jakiejkolwiek innej 
broni, jakość kroczy przed ilością, a  znaczenie 
człowieka góruje nad m aterią. Naród, k tó ry  wy­
chowuje swych synów na wzór dawnych rycerzy 
bez trw ogi i skazy, mężnych i zaciętych w boju, 
gotowych do wszelkich poświęceń — tak i naród 
może drwić z przewagi ilościowej samolotów nie­
przyjacielskich i wierzyć, że jeden jego stalowy 
orzeł starczy za trzy  nieprzyjacielskie.

G. H.

Kino ..PROM IEŃ” T. S. L. ul. P o d w a le  6. Tel. 124-26.
Arcywesola komedia francuska, ¥ 7 "  " O  \  I | \ T  \  D I ?  W głównej roli
p e ł n a  w e r w y  i h u m o r u  V /  J f i l j  F e r n a n d e l
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W. Witos określa stanowisko S. L.
wobec oslalnich wydarzeń

W. Witos, jak  już donosiliśmy, objął prezesurę 
w S tr. L. i rozpoczął norm alną na tym  stanowisku 
działalność. W ygłaszając mowę na zjeździe dele­
gatów Str. Lud. z woj. warszawskiego oświadczył 
mi. in.: „Oświadczam publicznie, że za żadnym s ta ­
nowiskiem nie goniłem ! nie gonię, zaszczytów nie 
pragnę i nie są  mi one potrzebne, zostało mi tylko 
jedno: Służba., służba I jeszcze raz służba”.

Mówiąc o pracy Stronnictw a oświadczył: „Rze­
czą słabych je s t czekać, mocni tw orzą swą przy­
szłość i zdobywają praw a. Oświadczam zdecydo­
wanie: p raca nasza nie je s t ukończona, nie wolno 
nikomu spocząć, znieruchomieć, to  byłby pierwszy 
krok do katastro fy . Musimy więc uzbroić się 
w cierpliwość.

W tych czasach, gdy prawo straciło swą moc 
na  rzecz siły, jedyną ostoją naszą je s t państwo 
silne, państwo, opierające się o wszystkich obywa­
teli. Oświadczam to  tw ardo i wyraźnie, by  nas, 
gdzie trzeba, słyszano —

staniem y, ja k  jeden mąż.-
Każdy wróg znajdzie nas zawsze gotowych, nie 

będziemy żądać za to żadnej nagrody, żadnego za 
to  nie będziemy wystaw iać rachunku. Jesteśm y bo­
wiem nie najm itam i, ale obywatelami naszego pań­
stwa.

Nie brak  w świecie narodów, k tórych historia

niczego nie nauczyła. Do nich niestety  należą Sło­
wianie. Niemcy niszczyli ich zawsze. Los Czechów 
dowodzi, że Niemcy się nie zm ienili Idąc razem 
możemy utrzym ać się, osobno —  przegrać. Lud pol­
ski, dając wedle swej możności państw u swój 
grosz, nie uchyli się od najcenniejszego podatku, 
podatku krwi. Ten podatek był, je s t i będzie płaco­
ny”.

„Pragniem y widzieć prawdziwe zjednoczenie, 
w którym  nie byłoby ani jednej szczeliny. To de­
cyduje o sile Polski —  zakończył p. W itos swe 
przemówienie nagrodzone burzliwymi oklaskami.

M iesięcznik pośw ięcony 
zagadn ien iom  życia kul- 
tu ra ln e g o  i spo łecznego

Wydawnictwo Zw. Polskiej 
I n t e l i g e n c j i  K atolickiej 
L u b l i n  — U n iw ersy tet.

Prenumerata roczna w kraju wynosi 12 zł, 
półroczna 6 zł, dla nauczycieli roczna 8 zł, 

dla studentów i kleryków 6 zL
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Zygzaki
KRÓTKIE SPRAW OZDANIE

„A m basador Rzeszy w A nkarze, von Papen, ma 
być wezwany do B erlina, dla złożenia spraw o­
zdania".

K rótkie spraw ozdanie 
wygłosi von P apen :
— Nie w ierzą w bujanie, 
więc przywożę... klapę!

Kmicic. („Goniec Warsz")

Z szerokiego świata
PIU S X II W BAZYLICE ŚW. JA N A  LATE- 

RANSKIEGO. W dniu W niebow stąpienia P ańsk ie­
go P ius XII objął uroczyście w posiadanie bazy­
likę św. J a n a  Laterańskiego. Po objęciu w posia­
danie pałacu laterańskiego, Papież udał się do 
przyległej bazyliki św. Jan a , gdzie złożyli hołd 
Papieżowi arcybiskupi, biskupi i prałaci.

SOBÓR W TY FLISIE  WYSADZONY W PO ­
W IETRZE. W nocy z 17 na 18 kw ietn ia b. r. z roz 
kazu władz sowieckich wysadzono w pow ietrze za­
bytkową katedrę praw osław ną w Tyflisie, pocho­
dzącą z XVIII wieku. Po tym akcie w andalizm u 
bolszewickiego, którego dokonali tzw. „czerwoni 
pionierzy", odbyła się w ielka „uroczystość". — 
Wzięło w niej udział przeszło 6.000 osób.

KOBIETA NA CZELE BANDY TRUCICIELI. 
W ładze policyjne New Jorku  aresztow ały Różę 
Carinę, znaną pod przezwiskiem „Róża Śm ierci". 
S tała  ona na czele bandy trucicie li w F iladelfii. 
Była zamężna 5 razy. T rzykrotnie owdowiała. 
Dwóch mężów „Róży Śm ierci" pozostało przy ży­
ciu tylko dlatego, iż nie zgodzili się podpisać po­
lisy asekuracyjnej.

TRZĘSIEN IE ZIEMI NA ARCH. SALOMONA. 
A rchipelag Salomona (M elanezja) nawiedzony zo­
sta ł silnym trzęsieniem  ziemi, które spowodowało 
zniszczenie kilku osiedli. K ilkanaście osób ponio­
sło śm ierć w zburzonych domach. S tra ty  m ateria l­
n e  znaczne.

SAMOBÓJSTWO CZŁOWIEKA, KTÓRY P A ­
NOWAŁ NAD PRZEMYSŁEM CZESKIM. Z P a­
ryża donoszą: Pod pociąg kolei podziemnej w P a­
ryżu rzucił się em igrant czeski, O skar K auffm an, 
la t 52. Samobójca zajmował przed wejściem  wojsk 
niem ieckich dom inujące stanowisko w czeskim 
przem yśle włókienniczym, m ając możność kontro­
low ania większej części przedsiębiorstw . W m ar­
cu b. r. zmuszony jednak  został przez władze nie­
mieckie do w ycofania się z zajm owanych stano­
wisk.

BANKIET 5.000 SMITHÓW. Trzecią rocznicę 
swego istn ien ia  będzie obchodził uroczystym ban ­
kietem  w Nowym Jorku  związek, g rupujący  5.000 
osób, noszących nazwisko Smith. B ankiet w ypra­
w ia i przyjm uje gości z w szystkich krańców  U. 
S. A. sena to r i gubernato r stanu  Nowy Jork, F red 
Sm ith. Bankiet odbędzie się 20 m aja.

MIASTO W PŁOM IENIACH. W mieście Per- 
nu wybuchł groźny pożar w dużej fabryce mebli, 
m ieszczącej się w historycznym  budynku, w któ­
rym zam ieszkiwał niegdyś w 18 w. król szwedz­
ki Karol XII. Ogień przerzucił się następnie na 
szereg innych domów i zagroził kilku ulicom śród­
m ieścia. Po kilkugodzinnej akcji ratunkow ej uda­
ło się pożar opanować.

 * * > _ _ _

Katastrofa kolejowa w Gdańsku
We czw artek w ydarzyła się w Gdańsku k a ta ­

s tro fa  kolejowa, k tórej uległ pociąg pospieszny 
W arszaw a—Gdynia. K a tastro fa  w ydarzyła się, 
gdy pociąg przejeżdżał przez główny dworzec w 
Gdańsku i tuż za dworcem na w prost gm achu dy­
rekcji kolejowej wykoleił się. K a tastro fa  nie po­
ciągnęła na szczęście większych o fia r w ludziach. 
Ciężko ran n i zostali m aszynista i palacz. Ten o- 
s ta tn i zm arł po przew iezieniu do szpitala. Lżej 
ran n i zostali konduktor i po rtie r wagonu sypial­
nego. Z pasrażerów nikt nie ucierpiał, tylko k ilka­
naście kobiet doznało w strząsu nerwowego.

Ja k  w ynika z dochodzeń w stępnych, winę wy­
padku ponosi m aszynista, k tóry  przy  m ijaniu  
zw rotnicy jechał ze zbyt dużą szybkością.

Rozpowszechniajcie „Glos Narodu1,

Obrady Walnego Zjazdu Dziennikarzy
w Gdyni

We czwartek w godzinach rannych rozpoczął 
się w Gdyni walny zjazd Zw. Dzienikarzy RP., na 
k tó ry  przybyło około 100 delegatów wszystkich 
syndykatów'. Otwarcie zjazdu nastąpiło w sali Do­
mu Zdrojowego wobec przedstawicieli Rządu, wo­
jewody pomorskiego Raczkiewicza, przedstaw i­
cieli arm ii i floty, m inistra opieki społecznej oraz 
wyższych urzędników prezydium Rady ministrów. 
Zebranie zagaił prezes Związku red. Scieżyński wi­
ta jąc  przedstawicieli Rządu, władz i wygłaszając 
przemówienie na tem at aktualnych zadań prasy  
polskiej na odcinku morskim i uzasadniając dla­
czego w tym  roku zwołano walne zebranie związku 
do Gdyni.

Po przemówieniu przedstawicieli rządu, władz, 
wojewody pomorskiego Raczkiewicza, komandora 
Frankowskiego, została odczytana i przy jęta  ży­
wiołowymi oklaskami następująca rezolucja:

„W alny Zjazd Zw. Dziennikarzy RP. jednoczą­
cy dziennikarstwo wszystkich obozów politycznych 
i reprezentujący przez to  całą opinię polską, przy­
stępując do obrad w Gdyni nad polskim morzem 
stwierdza, że naród polski ma niezłomną wolę 
utrw alenia i rozszerzenia swego stanu posiadania 
nad Bałtykiem ".

Po części oficjalnej zjazd rozpoczął swe brady. 
składając sprawozdania z zarządu głównego i wy­
działu wykonawczego.

m m M aaB om m m m m m m m m m am m m m am m

98 proc. Niemców za szkoły wyznamową

Ust biskupa v. Galen do Hitlera
Tygodnik em igracji katolickiej „Der Deutsche 

Weg" zamieszcza pełny tekst pisma, jakie do kan­
clerza H itle ra  wystosował biskup diecezji mona- 
styrskiej m gr von Galen. Na pismo to, wysłane 
w dniu 8 m arca b. r. dotychczas nie ma żadnej od­
powiedzi.

W liście swym biskup von Galen porusza sp ra ­
wę szkół wyznaniowych w Niemczech, stw ierdza­
jąc, że ludność sam a domaga się szkół katolickich. 
Świadczy o tym najlep iej — pisze biskup v. Ga­
len — fakt, że w dniu 26 lutego 1939 r. (w nie- i 
dzielę) na ogół 824.122 osób dorosłych, które były |

obecne na nabożeństw ach we w szystkich kościo­
łach diecezji m onastyrskiej, 813.471’ osób na we­
zwanie duszpasterzy  podniesieniem  do góry ręki 
wypowiedziało się za szkołą wyznaniową. W ynika 
więc z tego, że m niej więcej 98.70 proc, ludności 
żąda szkół wyznaniowych i że przeciwko tym szko­
łom jest zaledwie znikoma garstka  (1,3 proc.). 
Biskup v. Galen zw raca się do kanclerza z prośbą, 
aby wysłuchał żądań większości i nie pozwolił na 
dalsze prześladow anie i tępienie szkolnictwa ka- 

| tolickiego. (KAP)

Manifestacji na miSiilua w Bratysławie
„Temps" donosi: W poniedziałek, 10-tysięczny

tłum  zebrał się w Bratysławie pod domem Karola 
Sidora, m anifestując na jego cześć i krzycząc: 
„Chcemy powrotu Sidora do władzy!" M anifestan­
ci zatrzym ali tram w aje z dachu których rozdawali 
fotografie polityka.

Aby uspokoić tłum, Sidor wygłosił z wysokości 
piątego piętra, przemówienie wzywające do spoko­
ju. „Jestem  zawsze z wami, powiedział m. in. Si­
dor; bądźcie tylko cierpliwi".

Przemówienie Sidora podniosło taką falę entu­
zjazmu, że policja musiała interweniować i rozpro­
szyć tłum.

Jak  wiadomo, Sidor, był członkiem ostatniego 
rządu centralnego przed upadkiem Czech, oraz pre­
mierem rządu słowackiego, a jako taki nie zgodzi! 
się na ogłoszenie niepodległości Słowacji pod pro­
tektoratem  niemieckim, i w konsekwencji znusial 
ustąpić z zajmowanego stanowiska.

— ̂ -oqo------

Niewolnicze warunki pracy 
przy budowie Knii Siesfrieda

Grupa robotników niemieckich, zatrudnionych 
przy budowie północnego odcinka linii Siegfrieda 
przedostała się w tych dniach na teren Holandii. 
Robotnicy są  wycieńczeni pracą. Według ich rela­
cji, warunki pracy przy budowie zachodniego sy ­
stem u umocnień są w prost niewolnicze. Czas pracy 
wynosi 12 godzin. Robotnicy pracują  na dwie zmia­
ny, przy czym żadnemu z robotników nic wolno 
zejść z posterunku dopóki nie przyjdzie jego za­
stępca. W skutek tego zdarza się niejednokrotnie, że 
robotnik musi przepracować pełne 21 godziny i czę­
sto jeszcze następnego dnia musi o swoim czasie 
znów stanąć do pracy. Na naszym odcinku zdarzy­
ło się —  opowiada pewien robotnik — że 6 robot­
ników zemdlało z głodu i wycieńczania. Nieszczę­
śliwymi zbiegami zaopiekował się holenderski ko­
m itet pomocy uchodźcom.

 oOo------

„Lieutenant de Vaisseau" 
w Nowym Jorku

Nowy Jork , 19. V. (P A T ). Sam olot francusk i 
„L ieu tenan t de V aisseau“, należący do lin ii lo t­
niczej „A ir F ran ce-T ran sa tlan tiąu e" , dokonał po­
m yślnie lotu próbnego ponad A tlantykiem . „L ieu­
ten an t de V aisseau“ w ystartow ał w B iscarosse 
w ubiegły w torek, a w czoraj o godz. 22 m. 47 opu­
ścił się na lotnisko „P o rt W ashington" w pobliżu 
Nowego Jo rku . Po drodze sam olot zatrzym yw ał 
się w Lizbonie, w H orta, na w yspach A zorskich

. i na Berm udach. Lot odbył się w pomyślnych wa- 
| runkach atm osferycznych. Za pomocą rad ia  stale 

był utrzym ywany kontakt z F ran c ją  i Nowym 
Jorkiem .

Nowiny katolickie^
Nowy komentarz do Starego Zakonu

Episkopat Holandii uznawszy, że dotychczasowe 
komentarze do Pism a św. Starego Zakonu używane 
w semin. duchownych są „nieco przestarzałe", wy­
łonił komisję profesorów egzegezy bilijnej dla 
przygotowania nowoczesnego komentarza,

i : o q o : —

Pod znakiem sw astyki
NAWRÓT DO BISMARCKA.

A jencja „C. P ." donosi o nowych zarządzeniach 
władz niemieckich w stosunku do katolickiego du­
chowieństwa na terenie A ustrii... Wiedeński mini­
s te r spraw  wewn. i wyznań wydał dwa zarządzenia 
w sprawie datków państwowych na wyznania.. Od­
tąd  datki te  na utrzym anie duchowieństwa będą 
otrzymywali ci księża, k tżrzy „okazują się godny­
mi opieki państw a", a będą odmówione tym, którzy 
„bun tu ją  się przeciw prawom i ustrojowi pań­
stw a".

Zarządzenia te stw orzą atm osferę szpiegostwa 
dokoła duchowieństwa. Nadto zmierzają do zdemo­
ralizowania księży przez wysunięcie widma nędzy 
m aterialnej... Tak samo postępował Bismarck 
w okresie „kullurkam pfu" i przegrał.

 oqo-—
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Jacek Przyłbica

Rusini gotowi do wspólnego marszu z  Rzeczpospolitą! — mówi były oficer Strzelców Siczowych
Znany pisarz polski, kryjący się pod pseu­

donimem „Jacek Przyłbica", nadsyła nam o- 
św iadczenie byłego oficera ukraińskiej Siczy, 
dr. Iw ana Semczyszyna (z buczackiego), który 
przebywszy rozczarow anie do polityki uk ra iń ­
skiej Berlina, deklaruje swą lojalność dla Pol­
ski. Je s t to jeden z wielu objawów odw raca­
nia się Rusinów od B erlina. Bardzo byśmy p ra ­
gnęli, by to był koniec ich ewolucji, i by wy­
znawane ostatnio poglądy przeniknęły do mat» 
ruskich. — Uw. Red. „Gł. N .“.

Zakopane, w maju. 
Przyszedł dziś do mnie sercu bardzo drogi, m i­

ły, tak  bliski a nieoczekiwany gość...
Przyszedł z jasnym , radosnym  blaskiem w nie­

bieskich swych m arzycielskich oczach, z szcze­
rym uśmiechem braterskim , rozjaśnionym  tylu... 
ty lu  wspom nieniam i przeszło trzydziestu  lat... 
Przyszedł w pochm urny, deszczowy poranek m a­
jowy — przyszedł, spływ ając jak  to wyczarowane 
m arzenie blasku i słońca przebijające zaporę ta ­
trzańsk ich  mgieł.

— Iw an!...
— Bracie!... przyjacielu stary!...

I dziwna rzecz... W tej samej chwili, gdy nasze 
ręce tkwiły w wzajem nych uścisku powitalnym  — 
nad zamglonymi od szeregu dni szczytam i T a tr  
rozzłociło się jasnym  poblaskiem słońce. Zaszcze- 
biotało radośnie ptactw o. O rzeźw iającą w onią za­
drgało powietrze i do chaty mojej pełnej boleści 
i sm utku, ciężkiej choroby, zm agań i rezygnacji 
w darł się raźno piękny, wyczarowany wiosenny 
dzień — z junacką potęgą, zam aszyście i z w iarą 
wkroczyło radośnie życie.

W szystko to z sobą wniósł w m oją pusteln ię 
Iwan Scmczyszyn, przyjaciel la t młodości, tow a­
rzysz niejednej doli i niedoli, w latach wojny 
światowej

sotnik strzelców  siczowych, w bratn ich  w al­
kach o Lwów i ziemie wschodnie „kuriennyj" 
szturm ow ych form acji ukraińskich, następnie  
em igran t dobrowolny do P rag i, Londynu, P a ­
ryża i Stanów Zjednoczonych A. P., B erlina —

wreszcie ostatn io  niezm ordowany pracow nik spo­
łeczny wśród swego ludu tak często uwodzonego 
obcymi agenturam i z zachodu czy wschodu.

Trzydzieści lat temu... W złociste, zapachem 
ziół przepojone południe lipcowe — hen na, zda

„ Ż y d z i nie zgodzą się. .
P rasa  pełna je s t artykułów  o „Białej Księdze". 

Decyzja rządu W. B rytanii je s t jasna. Je s t ona 
przekreśleniem  deklaracji B alfoura o Palestynie, 
jako „narodowym domu" żydów, a zm ierza do 
nadania tem u krajow i cech państw a arabskiego 
(bo żydzi byliby w nim w m niejszości, w 1 3 ). — 
Żydzi p ro testu ją . „Nowy Dziennik" ogłasza ode­
zwę A gencji Żydowskiej, z której w arto przyto­
czyć następujący  ustęp :

„Nowa angielska polityka w: Palestynie zosta­
ła proklam owana w najbardziej ponurym okre­
sie dziejów żydowskich. W takiej chwili rząd 
brytyjski zaproponował odebranie życiom ich 
ostatniej nadziei, zamykając drogę do naszego 
kraju  ojczystego. Jest to okrutny cios, który jest 
tym straszniejszy, że pochodzi z ręki rządu po­
tężnego narodu, który udzielił pomocy żydom, 
narodu, którego pozycja światowa opiera się na 
moralnym  autorytecie i międzynarod. zaufaniu. 
Cios ten nie zgnębi jednak narodu żydowskiego. 
Historyczny związek narodu żydowskiego z P a­
lestyną nie zostanie unicestwiony, żydzi nigdy 
nie zgodzą się na zamknięcie bram Palestyny, 
nie dopuszczą również nigdy do lego, aby ży­
dowska Siedziba Narodowa zamieniona została 
w ghetto.

Żydowscy cliałucim, którzy w ciągu trzech 
ostatnich pokoleń wykazali swój entuzjazm i za­
pał w odbudowie zaniedbanego kraju, teraz wy­
każą taką  samą siłę, broniąc żydowskiej im igra­
cji, Żydowskiej Siedziby Narodowej i żydowskiej 
wolności".

Emigracja ży d ó w  -  dalej aktualna
„Czas" zw raca uwagę na następstw a tego wy­

darzenia dla Polski. W yrazi się to w strzym aniem  
em igracji żydów z Polski. D latego należy szukać 
innego terenu  im igracji żydowskiej.

„Oczywiście — pisze „Czas" — może ktoś po­
wiedzieć, że w chwili obecnego naprężenia jest 
to problem zupełnie nieaktualny. Jesteśmy pod 
tym względem innego zdania. Obecne napięcie 
może trwać bardzo długo i dlatego byłoby rzeczą 
szkodliwą, gdybyśmy mieli zarówno na wew­
nątrz jak liazewrjątrz przestać się zajmować 
sprawami, które w w arunkach normalnych wy­
suwały się na plan pierwszy. Pomimo między­
narodowego napięcia życie biegnie dalej. P ro ­
blemy, kióre istniały przecl tym, istnieją również 
obecnie. Komplikacje, jakie niezalatwienie tych 
spraw musi za sobą pociągnąć, będą liarasiaK . 
Dlatego też nie wolno nam o nich zapominać n a ­
wet wtedy, gdy uwagę naszą absorbują sprawy 
niewątpliwie ważniejsze".

Poprawa w  stosunkach Polski z  Rosją
„K urier Poranny", w yrażający opinie bliskie J

Min. S. Z., pisze o poprawie w stosunkach między 
Polską a Rosją... Przez dłuższy czas — pisze — 
panował chłód.

„...nie wynikał on jednak z bezpośrednich za­
drażnień w stosunkach między Polską i ZSRR,
a z różnicy poglądów na ówczesne koncepcje or­
ganizacji życia międzynarodowego. ZSRR trwał 
na stanowisku kolektywnego bezpieczeństwu. 
Polska zaś konsekwentnie szła po Unii umów 
bilateralnych. Powolne zrozumienie stanowiska 
Polski rozwiało i te chmury, czego wyraźnym 
dowodem jest deklaracja polsko-sowiecka z listo­
pada roku ubiegłego. Wraz z nią można było 
przystąpić do wyrównania szeregu drobnych 
spraw, które są stałym zjawiskiem, towarzyszą­
cym. bliskiemu sąsiedztwu, a których trochę sir 
zebrało w okresie zacisza. Zawarta zaraz potem 
urnowa handlowa, pożyteczna i korzystna dla 
obu państw, wskazuje na lo, że stosunki się wy­
równały i stąd dalsze kontakty potoczyły się już 
drogą normalną, w atmosferze życzliwości".

Podjęcie pomysłu „Frontu Ludow ego"
„A. B. C.“ cytuje okólnik „porozum ienia an ty ­

kom unistycznego". W ynika z niego, że już w m ar­
cu bież. roku K om unistyczna P a rtia  Polski zosta­
ła odbudowana i z Moskwy otrzym ała rozkaz sze­
rzenia w Polsce dwmch zasad:

,,a) Utwierdzać w masach ludu polskiego 
miejskiego i wiejskiego przeświadczenie, że So­
wiety są naturalnym  sojusznikiem w obronie 
niepodległości Polski przed hitlerowskimi Niem­
cami;

b) rozpowszechnić w tych masach pogląd, że 
niepodległość Polski da się obronić przed ofen­
sywą hitleryzmu tylko wtedy, kiedy lud w Pol­
sce weźmie władzę w swoje ręce".

„Są to — czytamy w okólniku — dyrektywy, 
idące po linii taktyki antyfaszyst. frontu ludowe­

go, uchwalone w 1935 r. nu Vil kongresie Kominter- 
nu, lecz dostosowane do obecnej sytuacji politycz­
nej w Polsce. Trzeba się więc liczyć z tym, że w krót­
ce nastąpi ożywienie akcji w stylu frontu ludowe­
go. Nie lak dawno przecież prasa socjalistyczna 
domagała się legalizacji partii komunistycznej 
w Polsce, a hasła, zaczerpnięte z kominternow- 
skiego słownika frontu ludowego były szeroko 
i jawnie rozpowszechniane".
Trzeba w-ięc czuwać! Bolszewicy chcieliby 

obecną sy tuację  Polski w ykorzystać cło za instalo ­
w ania w' niej swoich wpływów.

się, bezbrzeżnych przestrzen iach  nizin podolskich, 
siedząc przy sobie na p rastarym  jakim ś k u rh a ­
nie — śniliśm y zgodny, tak  bardzo obu upajający  
sen o wspólnej Matce, potężnej Rzeczypospolitej, 
k tórej królewska szata zdobna była w srebrzyste 
hafty  Orła, A rchanioła z mieczami i Pogoń.

Były w tych m arzeniach i różnice zdań — by­
ły protesty, sprzeciwy i w arunki z obu stron  — 
były naw et chwilowe zachm urzenia, wybuchy, 
targ i, ba naw et groźby zerw ania przyjaźni, rozej­
ścia się, ale... już  w chwil kilka później drobne 
te nieporozum ienia gdzieś w rozległym, tęsknot 
pełnym stepie się rozwiały... J a  deklam owałem : 
„czarnym  szlakiem za sw'ym Lachem — U kraina 
wzdłuż...", on zaś podrzucając czapkę w górę, wy­
krzykiwał junacko: „puskaj batku, z Lacham i 
um iraty!..." ,.v

On m iał być koszowym i krzywymi szablam i 
dzielnych mołojców w yrąbać postanaw iał g ran i­
ce Rzeczypospolitej, hen az nad Morzem Czar­
nym, stać  tam  w iernie i czujnie na stanicach, by 
się nie ośm ielił w targnąć  choćby najpotężniejszy 
wróg. Ja  miałem być porucznikiem  pancernym , 
który od Sejmu władnej, potężnej i spraw iedli­
wej Rzeczypospolitej, w asyście skrzydlatej cho­
rągw i husarsk iej nieść mu m iał uznanie i podar­
ki, b raci kozackiej podziękowanie, podarki i przy­
wileje...

NIE RUSIN, A UKRAINIEC!

W dwa czy trzy  la ta  później, — a było to już 
na bruku wiedeńskim  — w częstych naszych po- 
gw arkach w* małej, cichej kaw iarence studenckiej 
odczuwać już zacząłem pewne oziębienie — zbyt 
było niedomówień z jego strony i nieufności. 
Wpływ zdradzieckiej polityki był już widoczny. 
Aż... dnia pewnego, spotkawszy mnie w kaw iarni 
Puchera, jakoś dziwnie podniecony i jakby zaże­
nowany podszedł ku mnie i przez nerwowo zaci­
śnięte zęby w yksztusił:

— Nie miej do mnie żalu, ale... drogi nasze 
m uszą się rozejść... J a  jestem  Ukraińcem... ty Po­
lakiem...

— Nie rozumiem cię, Iwan... dlaczegóż to?... 
przecie nic między nami nie zaszło, by... Że je ­
steś Rusinem a ja  Polakiem... — staram  się mu 
nie bardzo jeszcze dla mnie zrozum iałe nieporo­
zum ienie w yjaśnić.

— Nie jestem  żadnym Rusinem, ale U kraiń­
cem -  rzucił szybko w podnieceniu i jeszcze 
szybciej, jakby w lęku przed załam aniem  się 
w swym postanow ieniu, dokończył — i nie miej 
żalu... gdy kiedyś... może w niedługim  już czasie 
stać się mogę... wrogiem !...

T eraz zrozumiałem — był już zatru ty  gadzi­
nowym jadem  germ ańskiej polityki.

W roku 1916 spotkałem  go na froncie wołyń­
skim, był oficerem  strzelców  siczowych — ja  le­
gionistą.

W roku 1918-19 w wyniku i skutkach tej t ru ­
cizny germ ańskiej, wsączanej w dusze ludu ru ­
skiego — stan ą ł i on naprzeciw  mnie z bronią 
bratobójczą w ręku we Lwowie i na naszych zie­
m iach w schodnich; dowódcą jego był wówczas 
przydzielony przez Niemców — gen. H offm ann...

Jednak... już w roku 1920 szliśm y znowu r a ­
mię przy ram ieniu z szablam i i karabinam i w rę ­
kach, zgodnie, ofiarnie, w rytm  b ra tn ich  serc — 
hen na Ukrainę, za „Naszą i W aszą wolność!"

Poszedł na dobrowolną em igrację — spotyka­
łem go w la t kilka później w* Paryżu, Pradze i 
Berlinie — ciągle szukał dróg... do U krainy.

Błądził, odszukiwał, badał, rzucał się to tu, to 
tam  — wierzył, upadał, znowu się dźwigał, opie­
ra ł nadzieje na Czecho-Słow?acji, Rosji, B erlinie 
i ciągle jeszcze z uporem, przeciw  naturze (jak  
sam dziś szczerze się spow iada) je s t ciągle pod 
wpływem w rogiej propagandy antypolskiej — aż... 
w roku ostatn im  spada mu bielmo z oczu i s ta je  
przede m ną z stalowrym połyskiem w niebieskich 
swych oczach, zrzucając z siebie ten ciężar, który 
tyle la t p ie rś  mu p rzygniata ł.

A teraz... n iech s tac je  podsłuchowe pana H i­
tle ra  dobrze nadstaw ią uszu. W arto słuchać!

(Ciąg dalszy na str. 1 )
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leszcze jedna odpowiedź Hitlerowi
(Dokończenie ze stzr- 6) .

— Błądziłem sta ry  przyjacielu  — ale któż 
z nas nie błądzi. Błądziliśm y my i b łądzili­
ście wy — rzecz jednak  najboleśniejsza, że za
błędy te najbardziej odpokutował prowadzony i 
kierow any przez nas — naród ruski. Szatańska 
perfid ia  w iecznie głodnej zaborów i rabunku be­
s tii germ ańskiej, włożyła nam w ręce w roku 
1918-19 bratobójczy karabin, gnała  zaślepionych 
do kainowych zbrodni, do pożogi w łasnych i w a­
szych b ra tn ich  chat — do niepoczytalnej, dziś n i­
czym niewytłum aczonej i niezrozum iałej n iena­
wiści.

T a sam a zła moc, gdy już karab in  wypadł nam 
z ręki, nie przeryw ając te j zbrodniczej, planow anej 
w B erlinie gry, w ciąż tam  aktualnej a zwanej po­
p u la rn ie : „D rang nach O sten" —  dziś dla odm ia­
ny więcej m odnie: „Lebensraum " — w kładała 
uwiedzionym  zbrodnicze żagwie podpalaczy m ie­
n ia  nie tylko polskiego, ale i ruskiego, brauningi, 
z  których śm iercionośne kule raziły  zarów no: Ho- 
łówków, Sobińskich i P ierackich, jak  i Twerdo- 
chlibów — każdego Staro-R usina, U kraińca czy 
Polaka, k tóry in trygę tę p rze jrzał i z zapałem  nad 
zabliźnieniem  ran, zgodnym współżyciem i b ra t­
nią m iłością obu narodów, począł pracować.

Któż inny, jak  nie Berlin, podsycał i walkę 
między S tarorusinam i a Ukraińcam i, walkę, któ­
re j nie zaw achał się przenieść naw et w m ury cer­
kiew ne?!...

A czyż i wszelkie akcje przeprow adzane na 
U krainie sowieckiej, akcje, które kończyły się ty l­
ko w ykrwawieniem  dla celów w iadom ych tylko 
Berlinow i — nie były inspirow ane w berlińskim  
sztabie? A wszystko to w tym  jednym  tylko dziś 
tak  jasnym  dla każdego z nas celu — bynajm niej 
nie dla dobra, wolności, swobody i potęgi suw e­
rennej ludu ruskiego, wolnej U krainy, ale je j za­
głady, podboju, u torow ania sobie drogi do tym 
łatw iejszej grabieży żyznej i bogatej słow iańskiej 
ziemi, narzucenia  je j „czułego p ro tek to ra tu", któ­
ry  w dalszym, ale i szybkim etapie zakończyłby się 
zupełną zagładą i germ anizacją ludu tą  drogą o- 
panowanego.

„UDERZAJMY SIĘ W PIERSI"

D zisiaj po w ielu naszych błędach i grzechach 
wobec w łasnego narodu i was, grzechach z całą 
pew nością nie sam orzutnie i nie całkowicie z w ła­
snej jeno woli popełnianych, lecz m ających swe 
źródło za tru te  w błędnej, chodzącej po manow­
cach o rien tac ji w B erlinie reżyserow anej — ude­
rzam y się w pierBi i co żywiej, bez jednej godziny 
zwłoki, bierzem y się do pracy napraw y zła. Chwy­
tam y za dźwignie i przekładnie zwrotnic, by cały 
naród rusk i skierow ać co rychlej na  jego odwie­
czny, właściwy, w najw iększej pomroce i zaw ie­
ruchach  historycznych, w spólną wędrówką obu 
b ra tn ich  narodów w ydeptany i krw ią wspólną i 
potem w zajem nych wysiłków i pracy zroszony 
szlak...

Gdy to mówił, siwe oczy płonęły mu gorącym 
żarem , śn iadą tw arz rozpłom ienił uniesienia ru ­
m ieniec — drżał ze w zruszenia.

— I ty  to mówisz Iw anie?... ty, który jeszcze 
dwa la ta  tem u, przy naszym  spotkaniu w Pradze 
odrzucałeś wszelką myśl o zgodnej w spółpracy? — 
pytam  go w radosnym  zdum ieniu.

—  Nie tylko, że mówię — odparow ał szybko 
i gorąco — ale jako jeden z w ielkich winowajców 
i złych przewodników swego obałamuconego na­
rodu, w  poczuciu popełnionych win — o ile 
wzdrygam  się je nazwać zbrodnią —  zakasałem  
rękaw y i stanąłem  w pierwszym  szeregu tych 
m ych braci, którzy podjęli się ochoczo i  z w iarą  
pracy  ciężkiej, bo —  w yplew ienia jak  najszybciej 
i najdokładniej z dusz i serc naszego ludu sza tań ­
skiego chw astu, zasianego na rozkaz obcej agen­
tu ry  — niestety... naszym i w łasnym i rękam i.

NIE ZA PÓŹNO

— Czy nie za późno?... N a naw rót taki po trze­
ba pracy  w ielu lat.

_ —N ie; m ylisz się przyjacielu. Dziś, gdy opi­
nia całego niem al św iata zw raca się przeciw  T rze­
ciej Rzeszy, je j fuh rerow i i jego zaborczej, r a ­
bunkowej polityce — my, U kraińcy, jesteśm y mu 
wielce wdzięczni, że tak  b ru ta ln ie  i w porę zdarł 
nam  bielmo z oczu i sam  w skazał przepaść, nad 
k tó rą  pod jego reżyserią  i na jego zamówienie 
urządzaliśm y dla niezorientow anego jeszcze rów ­
nież całego św iata, obłąkańcze, niezbyt sław ną 
śm iercią kończące się harce. Pokazał nam szcze­
rze, ale jak  d la dopięcia swych celów aż nazbyt 
pospiesznie ten  ra j  czułej opieki i... p ro tek to ra tu . 
Mamy „w spaniały" przykład te j opieki w A ustrii, 
Czechach, Słowacji —  ostatn io  w K łajpedzie.

Że nie za późno, świadczy i to przecie, że p rę ­
dzej niż. przypuszczał sam fiih re r i jego doradcy, 
złożyliśmy mu... podziękę za „czułą troskę i opie­
kę" nad U krainą i naszym ludem, solidaryzując 
się jaw nie i stanowczo po męsku ze stanow iskiem  
zajętym  przez m in is tra  Becka, oklaskując jego 
mowę, jak  i uchwalająG w Sejmie bez żadnych 
zastrzeżeń pełnom ocnictw a dla P rezydenta  Rze­
czypospolitej. Posłowie nasi w pełni świadomości 
obowiązku, idąc też w myśl życzeń całego narodu 
ruskiego, uchw alili bez zastrzeżeń te pełnom ocni­
ctw a dla wzmożenia potencjału  siły obrony prze­
ciw zakusom germ ańskim .

To już nie złuda, nie m iraż m ajaczący przed 
oczyma kilku „ugodowców", lecz jasna, rea lna  
rzeczyw ista rzeczywistość, to przemówił przez 
u sta  swych wysłańców cały naród ukraińsk i czy 
ruski, jak  tam  już kto chce to określać, dziś 
m niejsza o to, te  w łaśnie drobiazgi zamroczyły 
nam  oczy i skierow ały na fałszyw y tor, był to też 
perfidny  trick  berliński.

A czyż i nasz udział w akcji Pożyczki Obrony 
Przeciw lotniczej i pokaźne, choć jeszcze może nie 
masowe ofiary  na F . O. N. nie są dowodem, że... 
nie za późno? Rzecz zrozum iała, że pracy  jeszcze 
w iele i to pracy  wielkiej, o fiarnej, nie przeczę też, 
że jeszcze tu  i tam  germ ański gad za truw a dusze 
nielicznych już jednostek naszego społeczeństwa, 
że znaleźć można jeszcze w ielu uwiedzionych czy 
jurgieltn ików , bo naw rót zbyt je s t pospieszny, bo 
zresztą i w której społeczności ju rg ieltn ików  ta ­
kich brak.

RAZEM PRZECIW  BERLINOW I

Że tam  w B erlinie znalazło dla wiadom ych ce­
lów azyl kilkuset obłąkańców czy sprzedaw czy­
ków, skrachow anych już  zupełnie w akcji na  Rusi 
Zakarpackiej, że pan Goebbels jeszcze raz pospie­
sznie, za wszelką cenę m ontuje w B erlinie ja ­
kąś „D elegaturę U kraińską" (V ertre tungsste lle) 
z śmieszną fig u rą  (dobrze nota bene opłacaną) 
dr. M ikołajem Puszką na czele, że jeszcze nie 
wszystko w porządku, każdy m usi zrozumieć, że 
„nie od razu Kraków zbudowano" —*- ale... Ale mo­
gę cię zapewnić, że robota wre, pole już  przeora­
ne, zabronowane i zasiane ba, już piękną, jedno­
s ta jn ą  i bu jną run ią  zazielenił się ruski łan — 
chw asty pilnie w nim plewi sam lud — z irreden- 
tyzmem rozpraw iam y się lepiej i spraw niej, an i­
żeli sądzicie, okłamywać on może tylko B erlin i 
tam  znachodzić hańby pełną gościnę — ruska 
wieś w ita  go cepem i kłonicą.

—  W ięc po ty lu  tułaczkach może rzeczywiście 
zostaniesz tym... „koszowym"...

—  Wolę się zrewanżować i w najbliższej przy­
szłości, za twój m arsz na Kijów, towarzyszyć ci 
jako zwykły żołnierz Rzeczypospolitej, z karab i­
nem w ręku, w m arszu — jeśli zajdzie potrzeba — 
na zagrożony Gdańsk. Nim to jednak  nastąp i, po 
krótkim  odpoczynku w przepięknych T atrach , 
w racać muszę do pracy w buczackie strony. Nie 
wolno dziś trac ić  ani jednej godziny.

—  A gdyby jednak... jak iś silniejszy prąd... 
nowa błyskotliw a obiecanka przyszła z B erli­
na?... — zaryzykowałem niezbyt grzecznie i — 
przyznam  — bru ta ln ie , prow okacyjnie naw et.

Żachnął się, krew uderzyła mu do głowy i obla­
ła  szkarłatem  śniadą tw arz, oczy błysnęły siwej 
s ta li blaskiem.

—  Odpowiedź nasza będzie tylko jedna, podob­
na do w aszej: „Silni! Zwarci! Gotowi!" do w spól­
nego m arszu z Rzeczypospolitą! A poprowadzi nas 
M arszałek Rydz-Śmigły, ja k  nas razem  prow adził 
w roku 1920 na Kijów —  i zwycięstwo będzie i 
m usi być naBze! Niech o tym pam ięta i słowa te 
usłyszy wielce zaborczy, ale i omylny w tym wy­
padku fiih re r germ ański H itle r i jego doradcy 
z cnym planow ykreślarzem  germ ańskiej U krai­
ny —  Rosenbergiem  na czele! W ierzę, jak  nigdy 
nie wierzyłem, n iedaleka to już  przyszłość, kiedy 
w walce z tym wspólnym już wrogiem, w raz z w a­
mi ślubować będziem y: „tw ierdzą nam będzie

ECHA
Pochodzenie Sienkiewicza

( j t)  Toczy się w prasie literackiej dyskusja na 
tem at genealogii H enryka Sienkiewicza. W ypły­
nęły mianowicie dwie sporne kwestie: jedna to  da­
ta  nobilitacji rodu, z którego pochodzi wielki pi­
sarz, druga to hipoteza o jego ta tarsk im  pochodze­
niu.

W ostatnim  numerze ,> Wiadomości L iterackich" 
zabiera głos w te j sprawie młody heraldyk, p. Wło­
dzimierz Dworzaczek jr., k tó ry  obala hipotezę ta ­
tarskiego pochodzenia H. Sienkiewicza. Nie tylko 
jak  wykazuje na  podstawie korespondencji H. 
Sienkiewiczowi, nie było nic o tym  wiadomo, ale 
co ważniejsze badania genealogiczne wykazują, że 
nie tylko nasz pisarz nie pochodzi z tych Sienkie­
wiczów, o których pochodzeniu ta ta rsk im  się mó­
wi, ale że naw et ci Sienkiewicze nie m ają krwi ta ­
tarsk iej.

N atom iast spraw a daty  nobilitacji nie je s t roz­
strzygnięta. Sam H enryk Sienkiewicz spraw ą swej 
genealogii żywo się interesował, korespondował 
w te j sprawie z Adamem Bonieckim, wydawcą 
„H erbarza Polskiego", i był przekonany o pocho­
dzeniu szlachectwa swego rodu conajmniej z końca 
XVI wieku, cytując na dowód pewne dokumenty.

W świetle badań naukowych jednak, te  doku­
m enty, na  k tórych opierał H. Sienkiewicz to swoje 
przekonanie, nie w ydają się całkowicie wiarygodne, 
toteż raczej może prawdopodobnym wydaje się 
twierdzenie, że ród Sienkiewiczów otrzym ał nobili­
tac ję  w drugiej połowie XVIII w. W każdym  ra ­
zie, przy obecnej znajomości rzeczy, kw estia pozo­
s ta je  otw arta.

Z dnia
Argumentują jak im dogodniej

Prof. S troński * polem izuje w „K u rie rze . W ar­
szawskim" z min. Goebbelsem, k tóry  świeże znów 
w „Vólk. Beobachter" zaatakow ał Polskę... Prof. 
Stroński pisze:

„P. Goebbels rozumuje tak: .
„Gdańsk ma przytłaczającą większość zalud 

niania niemieckiego. I to jest naczelny wzgląd. 
Wszelkie inne sprawy są znaczenia drugorzęd 
nego“.

Kiedy indziej i gdzie indziej dla tegoż p. m i­
n istra Trzeciej Rzeszy rzeczą drugorzędną będzie 
to właśnie, że Praga wraz z Czechami i M ora­
wami ma przytłaczającą większość zaludnienia 
czeskiego.

Bo oni tam tak zawsze rozumują, w rozpię­
tości przeciwieństw biegunowych, jak im w każ­
dym przypadku dogodniej.

My zaś rozumujemy tak, że jak Czechy z P ra ­
gą są prastarym  krajem  narodu czeskiego, tak 
ujście Wisły z Gdańskiem jest prastarym  i przy­
rodzonym obszarem narodu polskiego i to jest 
sprawą naczelną, a napływ ludności niemieckiej 
jest spraw ą drugorzędną".

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

każdy próg!" A wtedy... wtedy Rzeczpospolita 
p rześle nam... spraw iedliw e przyw ileje... — jak  to 
śniliśm y razem na podolskich polach"...

Czyż mógł zawitać do mej pusteln i ta trzańsk ie j 
milszy gość?...

Dziękuję Ci, drogi bracie Iw anie!..

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13 B
poleca:

Z działu Kaznodziejskiego!
Dąbrowski T. X., Ką.ania przygodne . . 7} 3--_
Kubicki P. Bp., Żywe słowo na ambonie i poza amboną t. 1. iWu,.: :.j.

kie niedziele i uroczystości Pańskie . . „ l i /—
Kuligowski Fr. X., Szkice przemówień żałobnych . . , 2’50
Pątrzyk J. X., Kazania świąteczne . , . . . m
Prohaszka O. Bp,, Pochód Ducha świątego . . ,* , . —
Tóth T., ^Ojcże Nasz" 1. . ‘ M o- —
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Współpraca polsko-angielska
w przemyśle węglowym

fitr. 8

Radio
FESTYN NA WYSOKIM ZAMKU DLA RADIO­

SŁUCHACZY. Każde większe miasto posiada swoje 
„Sto pociech1', jakiś Lunapark czy Prater. Lwowski 
Wysoki Zamek jest czymś więcej; jest tam  wpraw­
dzie ogród zabawowy z karuzelami i huśtawkami 
ale tuż obok rozciąga się ogromny, piękny park sta­
rych rozłożystych drzew i łączek, ukoronowany 
wspaniale kopcem Unii Lubelskiej, górującym nad 
miastem. Jest coś na Wysokim Zamku bardzo ro' 
mantycznego i pociągającego, coś specyficznie lwow­
skiego. Dawniej odbywały się tutaj najweselsze, 
najlepsze zabawy lwowskie. „Festyn na Wysokim 
Zamku" w niedzielę, dnia 21. V. o godz. 17.45 zapo­
wiada się atrakcyjnie, nie braknie tu  „śpiewnika 
panny Mani", kupletów Pana Benca, dialogów 
Szczepka i Tońka, całego „śpiewającego przedmie­
ścia" i wielu innych atrakcyj dla radiosłuchaczy.

Program y stacyj radiowych
NIEDZIELA, 21 MAJA.

Warszawa. Program ogólnopolski. Godz.: 7.15 Pieśń 
poranna; 7.20 Koncert; 8.00 Dziennik poranny; 8.15 
Audycja dla wsi; 9.17 Transmisja nabożeństwa z Lu­
blina; 10.30 Płyty; 11.15 Reportaż dźwiękowy; 11.45 
Z rozważań nad Kraszewskim; 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa; 12.03 Poranek symfoniczny; 13.00 
Wyjątki z Pism J. Piłsudskiego; 13.05 Przegląd kul­
turalny; 13.15 Muzyka obiadowa; 14.40 Wszystkiego po 
trochu; 15.00 Audycja dla wsi; 16.30 Polska muzyka 
fortepianowa; 17.00 Transm. z Leszna; 17.45 Koncert 
rozrywkowy; 18.45 Chwila Biura Studiów; 18.55 „Opie- 
rzyny“ transm. z Przemyśla; 19.30 Fragment z powie­
ści; 19.50 Transm^ meczu tenisowego Polska —Niemcy; 
20.05 Płyty; 20.15 Transm. z Biegu Nar.; 20.30 Audy­
cje informacyjne; 21.20 Arie operowe; 21.50 Słuchowi­
sko; 22.40 Muzyka taneczna; 23.00 Ostatnie wiad.

Kraków. Godz. 8.45 Pogadanka dla rolników; 8.55 
Płyty; 10.30 Płyty; 13.05 Kultura i sztuka; 14.40 „Do­
bra książka"; 14.55 Pieśni majowe z wieży Mariackiej; 
15.00 Piosenki; 15.20 Gawęda; 19.30 Płyty; 20.10 Lo­
kalne wiadomości sportowe.

Lwów. Godz. 8.45 Poranek rolnika; 10.30 Płyty; 13.05 
Pogadanka; 14.40 Odpowiedzi na listy dzieci; 15.00 
„Lwowska W arta"; 19.30 Pogadanka; 19.45 „Gospoda 
pod Lwem"; 20.10 Wiadomości sportowe;

Katowice. Godz.: 6.15 „Surmy śląskie"; 6.25 Pro­
gram na dziś 6.30 Orkiestra wojskowa; 7.10 Pogadan­
ki; 8.55 Płyty; 9.05 Pogadanka; 10.30 Płyty; 13.05 
Przegląd kulturalny; 14.40 Co słychać na Śląsku; 14.50 
Popołudni^ śląskiego rolnika; 19.30 „Co niedziela u 
Karlika"; 20.10 Wiadomości sportowe.

Program stacyj zagranicznych. Godz.: 17.15 Medio­
lan. Koncąert symfoniczny. 18.00 Frankfurt „Lohen- 
grin" — opera. 19.30 Brno. „Sprzedana narzeczona". 
20.30 Remmes. Koncert symfoniczny. 20.30 Bruksela 
franc. Koncąert z Wystawy.
— — bb— m m  iii ■■mu mu — — —

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU"

Z życia zdrojowisk

Szczawnica i Pieniny
Pisałem  kilka dni tem u o swej podróży do K ry­

nicy. Podróż moja nie ograniczyła się tylko do od­
wiedzenia „perły" zdrojowisk polskich. Do niezna­
nych mi zdrojowisk należała również Szczawnica. 
Dlatego postanowiłem „za jednym  zamachem" za­
poznać się i ze Szczawnicą, k tó ra  należy również 
do najpopularniejszych naszych zdrojowisk.

Z Krynicy jadę pociągiem do Nowego Sącza, a 
stąd  autobusem  P. K. P. do Szczawnicy. Podróż 
nieco męczy, gdyż szosa nie należy do najlepszych 
i byłoby rzeczą bardzo pożyteczną, gdyby władze 
nowosądeckie troskliwiej się nią zaopiekowały. Do­
legliwości w ynagradza z naddatkiem  piękny k ra jo ­
braz. Dojeżdżamy do Krościenka, a s tąd  przez 
wielki m ost na Dunajcu „wpadamy" do Szczawni­
cy.

Pierwsze kroki k ieruję do miejscowego probo­
szcza ks. kan. M atrasa. N a szczęście zasta ję  go na 
plebanii. Częstuje mnie z m iejsca „Józefinką", 
gdyż narzekam  na pragnienie. Na miłej pogawędce 
spędzamy dłuższą chwilę, po czym postanawiam  
udać się do Komisji Zdrojowej, aby tam  zasięgnąć 
inform acyj dotyczących Szczawnicy.

Z astaję  sekretarza, k tó ry  bardzo uprzejmie 
ofiaruje mi swoje usługi. Sama Szczawnica-Zdrój 
robi na mnie bardzo dodatnie wrażenie, a to ze 
względu na swe położenie. Budynki okazałe i pięk­
nie się reprezentujące. Wszędzie pełno drzew .----

W związku z rozmowami, jakie wiceminister 
przemysłu i handlu d r Adam Rose odbył w Londy­
nie z brytyjskim  m inistrem  górnictw a Lloydem, 
ogłoszony został następujący, uzgodniony, komu­
n ikat polsko-brytyjski:

„D r Adam Rose, polski wiceminister Przem ysłu 
i Handlu, na zaproszenie rządu Jego Królewskiej 
Mości odwiedził w tym  tygodniu Lndyn dla omó­
wienia z p. Geoffrey Lloydem, m inistrem  górnic­
twa, sytuacji brytyjskiego i polskiego przemysłu 
węglowego na rynkach eksportowych. Obydwa rzą­
dy są w zgodzie co do tego, aby wspłpraca obu prze­
mysłów, k tórej celem było usunięcie między nimi

R a d y  j g r a A f f f c z / t e  

Jak pietegnowaf ziem niaki
Pole zasadzone ziemniakami powinno być 

utrzym ane w czystości. Zanim ziemniak wzejdzie 
możemy niszczyć chwasty broną. Nie należy się 
obawiać bronowania ziemniaków nawet płytko pod 
płużek zasadzonych, gdy są już zakorzenione. Pó­
źniej niszczy chwasty płużkowanie, o ile rola b ar­
dziej zachwaszczona, to nie w ystarcza i trzeba na 
grzbietach zagonów i koło ziemniaków poprawiać 
ręcznie m otyką. Ziemniaki obsypujemy ziemią 
przez płużkowanie, skoro zaczynają, z ziemi wycho­
dzić. Nie jes t dobrze, jeśli od razu wysypujemy 
wysokie redlinki, lepiej robić to  kilkakrotnie, sto­
pniowo podnosząc ich wysokość. N a cięższych 
ziemiach dobrze działa na plon puszczenie w bru­
zdy głębosza. Jeśli go nie mamy, odejmujemy od 
płużka odkładnice i przejeżdżamy bruzdy samym 
lemieszem. Najlepszym  jest ręczne motyczenie 
i obsypywanie ziemniaków, przy czym należy 
i bruzdy spulchniać motyką. Po płużkowaniu do­
brze jest pojedyncze łodygi krzaka ziemniaczane­
go rozstawić i nasypać do środka pomiędzy nie 
ziemi W czasie wzrostu, po skończonym obredle- 
niu, najeży pleć chwasty, o ile się pojawią i jeśli 
się pokażą jakieś chore rośliny, to  je  usuwać, by 
nie zarażały sąsiednich.

P. Sekretarz zapoznaje mnie z tegorocznym pla­
nem inwestycyjnym  Szczawnicy. I tak , przeprowa­
dza się dalej kanalizację, rozszerza się elektrow­
nię, napraw ia się drogi i chodniki, projektuje się 
upiększenie parku  i t. p. W szystko dla wygody 
gości —  kończy swój wywód p. sekretarz na te ­
m at planów inwestycyjnych Szczawnicy.

In teresu ją  mnie źródła. Idziemy do pijalni i tu  
nowy wykład, tym  razem o źródłach szczawnickich. 
P adają  imiona: Józefina, Stefan, Magdalena, W an­
da, Szymon, Jan  —  takie nazwy noszą źródła 
szczawnickie. Słucham dalej wywodów o ich skła­
dach chemicznych, choć mnie to  mniej interesuje 
wolę bowiem tego rodzaju wyjaśnienia od „strony" 
praktycznej, jako że zawsze byłem kiepskim che­
mikiem i mój gim nazjalny profesor od chemii nie­
jednokrotnie mi udowadniał, że ze mnie „nic nie 
będzie" skoro się chemią nie entuzjazm uję... P y ­
tam  przeto na co w Szczawnicy leczą. Zam iast od­
powiedzi otrzym uję prospekt. Szukam wykazu 
chorób. L itania dość długa: choroby dróg oddecho­
wych, przewlekłe nieżyty nosa, gardła, k rtan i, 
tchawicy, oskrzeli. N a tym  nie koniec! Oto czytam  
dalej, że Szczawnica leczy jeszcze nieżyty szczytów 
płucnych, gruźlicę płuc, w początkowy okresie, 
choroby narządów traw ienia, nieżyty żołądka i je ­
lit choroby wątroby, dróg moczowych i szeregu in­
nych. W szystkich boję się naw et wyliczać w  oba­
wie, by wyliczanie nie zajęło mi z połowy felieto­
nu...

Mam jeszcze jedną wizytę. Trzeba przyznać, że 
jak  na pół dnia to za wiele. Mimo takich refleksji 
postanaw iam  odszukać swego kolegę serdecznego,

konkurencji, została utrzym ana i aby istniejące 
porozumienie węglowe między obu przemysłami 
było kontynuowane, po dokonaniu tych zmian, ja ­
kie mogą być konieczne ze względu na niedawne 
wypadki polityczne w środkowej Europie.

Obydwaj m inistrowie uzgodnili przeto, aby zale­
cić przedstawicielom obu przemysłów dalsze konsul 
tac  je  w najbliższym czasie".

Do powyższego kom unikatu oficjalnego kores­
pondent P. A. T : otrzym ał następujące m iarodaj­
ne kom entarze ze s trony  polskiej;

Jak  wynika z powyższego kom unikatu, dwu­
dniowe obrady między m inistrem  górnictwa a wi­
ceministrem Przem ysłu i H andlu d r  Adamem Rose 
dały obu stronom  możność szczegółowego przed­
stawienia wzajemnych punktów widzenia oraz 
uzgodnienia stanow iska obu rządów, k tóre  polega 
na tym, że i w przyszłości rządy b ry ty jsk i i polski 
zdecydowane są  popierać współpracę przemysłów 
węglowych obu krajów  w dziedzinie eksportu celem 
nieutrudniania wzajemnej sytuacji przez zbędną 

konkurencję na międzynarodowych rynkach wę­
glowych.

M m m m m a a a B m sm B B B n m m m sm n a m m m m

Sygn. IV. 803/39.
Wierzyciel: Rosa Bertel, Mina Wolkenfełd i inni 

c/a Izrael Herz.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 k. p. c., podaję do publicz­

nej wiadomości, że dnia 26 m aja 1939 r. o godz. 13 
w Krakowie, przy ul. Limanowskiego L. 3, odbędzie 
się licytacja ruchomości należących do Izraela Her- 
za i Bronisławy Herz, składających się z urządze­
nia domowego, kompletnego urządzenia restauracji, 
różnych wódek, win owocowych i innych, — które 
oszacowane zostaną przed licytacją.

Ruchomości można oglądać w powyżej podanym 
miejscu i czasie.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (a r t  606 
§ 1 k. p. c.).

Dnia 17 m aja 1939 r.
Jan Zimowski.

Komornik Sądu Grodzkiego:

z którym  razem spędziłem wiele chwil w czasach 
rtudiów uniwersyteckich. Ma tu  w łasną willę „Za- 
chwiejówkę". U daje mi się ją  szybko odnaleźć. 
Przyjaciela zastaję przy pracy. K ieruje odnawia­
niem willi, aby godnie powitać zapowiadających 
się już gości.

Z willi piękny widok na Pieniny. Hen, w dali 
szkli się Dunajec. In teresu ją  mnie szczyty zaryso­
wujące się wyraźnie. To Trzy Korony. Dalej, hen 
za Sokolicą słynny przełom D unajca. Tu właśnie 
między Szczawnicą a  Czorsztynem odbywa się n a j­
piękniejsze wycieczki łodziami. Mój przyjaciel en­
tuzjazm uje się Pieninami i opowiada mi o nich 
z zachwytem, toteż postanawiam y zorganizować 
przynajm niej godzinną wycieczkę w Pieniny. I  to 
zaraz.

W yruszam y w Pieniny. Od Szczawnicy Zdroju, 
może pół godziny. Droga prowadzi nad Dunajcem. 
Z lewa i praw a wysokie strom e zbocza, miejscami 
w prost prostopadłe, skaliste. Idziemy dalej mimo, 
że zmrok szybko zapada. Ale w tym  właśnie zmro­
ku urok gór je s t jeszcze większy. N a lewo kamie­
n ista  dróżka. Prowadzi ona do przyłączonej do 
Polski wsi Leśnicy Pienińskiej. Chwilę nam yślam y 
się czy iść do Leśnicy, czy w kierunku Sokolicy,. 
Postanaw iam y jednak nie zbaczać z drogi, lecz 
szybkim krokiem  maszerować w stronę Sokolicy, 
aby ją  choć z dala ujrzeć, co nam  się częściowo 
tylko udaje, bo zmrok szybko zapada.

W racamy. Przyznaję się mojemu przyjacielowi, 
że jestem  urzeczony Pieninami. Tak, urok Pienin 
je s t wielki. Toteż naw et dla nich samych trzeba 
jechać do Szczawnicy. (ń g ).
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Hrahów v mą iflopiiisel i i i  speteniicl
W niedzielę, dn. 21 b. m., jak  już donosiliśmy, 

Kraków uczci rocznicę wiekopomnych encyklik 
społecznych „Rerum  N ovarum “ i „Q uadragesim o 
A nno”. W związku z tym rozklejono na mieście 
odezwę w ydaną przez Akcję K atolicką w K rako­
wie. W odezwie te j A kcja Kat. kom unikując o po­
wyższej uroczystości, oświadcza, że Kraków bę­
dzie św ięcił rocznicę

„w chwili, gdy widmo wojny p rześladu je  ludz­
kość, gdy Niemcy dążą do naruszen ia  naszych 
gran ic  i narzucenia św iatu pogańskiej re lig ii 
i u s tro ju  niewoli.

Obchód ten, głosi odezwa, s tan ie  się bodźcem 
do u trw alen ia  tak  w spaniale zapoczątkowanego 
zjednoczenia narodu  polskiego.

N auka społeczna Kościoła jednoczy wszystkie 
w arstw y, bo ustró j, k tóry  ta  nauka głosi, zapew­
n ia  każdej w arstw ie społecznej m iejsce godne je j 
ro li w państw ie. Robotnicy i rolnicy, m ieszczań­
stwo i in te ligencja  związane w spółpracą — to n a ­
sza w izja przyszłości!

Oprzeć całe tyc ie  na  spraw iedliw ości, życie 
społeczne tak  urządzić, tak  zorganizować, by nie

Cech rzeźników i
dla armii

było krzywdzonych i krzywdzących, oto do czego 
dążym y!

O parci n a  spraw iedliw ości chrześcijańskiej m i­
łości, stanow ić będziemy naród zw arty, jednolity, 
o którego p ie rś  m usi się rozbić każda siła  wroga!

Nasz obchód będzie patrio tyczną m anifestacją  
katolików, gotowych do obrony g ran ic  Rzeczypo­
spolite j;

będzie wyznaniem  naszej woli oparcia całego 
życia o spraw iedliw ość;

będzie wyznaniem  naszego przyw iązania do re ­
ligii C hrystusow ej, a potępieniem  św iatoburczych 
program ów  hitlerow skich.

Ufamy, że w śród m anifestantów  nie zabraknie 
nikogo, komu je s t droga Polska katolicka, komu 
są drogie katolickie ideały”.

Sądzimy, że apel Akcji K atolickiej ściągnie 
rzesze katolików, którzy swą obecnością zam ani­
fe s tu ją  swoje pozytywne stanow isko do społecznej 
nauki Kościoła.

Akadem ia odbędzie się o godz. 12 w Złotej Sali 
Domu Katolickiego.

A więc wszyscy na uroczystą akademię!

masarzy funduje
samolot

Kalendarzyk katolicki
SOBOTA 20 MAJA. Św. Bernardyna ze Sieny, 

umarł 1444.
Wschód słońca o godz. 3.35, zachód o godz. 19.39. 

Długość dnia 15 godzin 55 m inut.

Kronika krakowska
z a m k n ię c ie  u l ic y , z  powodu robót drogo­

wych w ulicy Krowoderskiej, zamyka się z dniem 
22 m aja br. aż do odwołania dla ruchu kołowego 
przejazdowego wspomnianą ulicę na odcinku od 
placu Biskupiego do ul. Szlak. Objazd skierowuje 
się ulicam i Łobzowską i Szlak, oraz Długą i Szlak.

OBLAŁA KWASEM SOLNYM. Dnia 18. V. br.
Szymoniak Zofia, zam. przy ul. Grzegórzeckiej L. 
105, na ul. W rocławskiej oblała kwasem solnym po 
twarzy swego byłego przyjaciela Lilientala W łady­
sława, handlarza, zam. przy ul. Wrocławskiej L. 5. 
Liliental doznał oparzenia prawej strony twarzy 
i grozi m u u tra ta  oka, Lilientala przewieziono do 
Szpitala św. Łazarza, skąd po udzieleniu mu pomo­
cy lekarskiej, został skierowany do domu. Powo­
dem uszkodzenia ciała było porzucenie przez Lilien­
tala przyjaciółki Szymoniak.

Kom unikaty
W NIEDZIELĘ, DNIA 21 BM. o godz. 10, odbędzie 

sdę w sali Teatru Domu Żołnierza Poranek rytmiki 
i pieśni — dochód na F. O. N., w wykonaniu uczen­
nic szkoły powszechnej im. św. Scholastyki pod kie­
runkiem  Eleonory Karczówny, Ireny Pfeiferówny.

DZIECI WITAJCIE WIOSNĘ, która przybędzie 
w orszaku motyli i krasnoludków na Zabawę dzie­
cinną w niedzielę, dnia 21 m aja br. o godz. 3-ciej do 
lokalu Gimn- Żeńsk. T. S. L. pl. Groble 7, I. p. na 
zaproszenie Wasze i Oddziału Młodych przy VI. Ko­
le T. S. L. im. Jul. Słowackiego w Krakowie. Wstęp 
49 groszy.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU HISTOR. - FILOZ.
P. A. U. odbędzie się w poniedziałek, dnia 22 m aja 
1939 r. o*godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny: Prof. 
Dobrowolski: Badania nad myśleniem pierwotnym.

O SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ. Staraniem  
Związku Przemysłowców w Krakowie, wygłosi p. 
dr Feldman, profesor U. J. w poniedziałek dnia 
22 m aja 1939 r. w sali posiedzeń Izby Przemysłowo- 
Handlowej, Długa 1. o godz. 19-tej odczyt p. t.: 
„Rzut oka na politykę międzynarodową w dobie po- 
wojennej”, Wstęp wolny. Goście mile widziani.

Z POL. TOW. HIST. W sobotę, dnia 20 m aja br.
0 godz. 6, odbędzie się w domu im. Hussarzewskich, 
ul. Straszewskiego 27 odczyt prof. dr WŁ Semkowi­
cza: „Ze studiów nad kresam i dawnego osadnictwa 
polskiego". Goście mile widziani.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Piątek, 19. V. „W perfum erii”.
Sobota, 20. V. „Adrianna Lecouvreur”,
Niedziela, 21. V. po poł. „Obrona Ksantypy"; wfe- 

urem „W perfum erii”,
 ooo-----

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH:
ADRIA: 1) „Krzyk ulicy” (V. Romance), 2) „Dzień 

na wyścigach”.
APOLLO: „Kentucky” (Loretta Young, Richard

Jreene).
DOM ŻOŁNIERZA: Od 20-22 m aja: „Szarża lek­

kiej brygady”.
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę dnia 20-go, 

w niedzielę dnia 21-go oraz w poniedziałek, dnia 22 
bm. film p. t. „Ty co w Ostrej świecisz Bramie”. — 
W roli gł. Bogda, Cybulski, Stępowski). Ponadto 

dodatki.
L. O. P. P.: 1) „W cieniu Krzyża” (Claudette Col- 

bert ,Frederic March); 2) „Wytworny Świat” (Joan 
Bennett).

PROMIEŃ: „Kibic Barnabę”, w roli gł. Fernan- 
del.

SCALA: „W stań i walcz” (Wallace Beery, Ro­
bert Taylor).

STELLA: „Wielki dzień” i Chiński bry lan t”.
SZTUKA: „Dziś wieczór u Ritza” (Annabella).
ŚWIT: „Zdobywcy M aroka”.
UCIECHA: „Syn Frankensteina” (Borys Karlof).
WANDA: „Piętno zdrady”. W roi. głów. Gaby 

Morlay, Charles Vanel.
  ooo  *

Dziś w sobotę „Adrianna Leconvreur“ E. Scribe’a
1 E. Legouve’a w reżyserii W. Radulskiego, w pre­
mierowej obsadzie z Z. Jaroszewską w roli tytuło­
wej. W niedzielę popołudniu komedia L. H. Morsti­
na „Obrona Ksantypy” w opracowaniu scenicznym 
dyr. K. Frycza. Wieczorem komedia M. Laszlo: „W 
perfum erii”.

VIII. KONCERT SYMFONICZNY w wykonaniu 
Krak. Orkiestry Symfonicznej pod dyrekcją znako­
mitego kapelm istrza Br, W olfstala, odbędzie się w
niedzielę, 21 bm. w Starym  Teatrze, o godz. 11.45. — 
Jako solistka wystąpi świetna skrzypaczka Irena 
Dubiska.

W wyścigu ofiarności społeczeństw a na rzecz 
dozbrojenia arm ii rzemiosło nie pozostaje w tyle. 
W ręcz przeciw nie! Czyni ja k  najw iększe wysiłki, 
dając dowód głębokiego patriotyzm u. N a m arg i­
nesie składanych o fia r zanotować również należy 
dar cechu rzeźników i m asarzy „na Kotłowem”. 
Cech ten  subskrybował pożyczkę przeciw lotniczą 
na sumę 3 tys. zł., a członkowie cechu zebrali m ię­
dzy sobą kwotę 12.500 zł. Oprócz tego cech posta­
nowił ufundow ać samolot, który po wykonaniu 
przekaże arm ii.

Wręczenie czołgu „Polski Rzemieślnik"
Wojewódzki K om itet Rzemieślniczy F undacji 

czołgu dla arm ii „Polski Rzem ieślnik” przy Zwią­
zku Rzemieślników K rakowskich przekaże, jak  już 
donosiliśmy, w dniu 21 bm. (niedziela) uroczyście 
Baonowi Pancernem u w Krakowie, czołg ufundo­
wany przez chrześcijańskie rzemiosło Wojew. 
Krakowskiego, jako wyraz uczuć patriotycznych

Życzenia I. Paderewskiego 
dla Witosa

Jak  nas inform ują do redakcji „P iasta” nad­
szedł telegram  do prezesa W itosa od Paderewskie­
go treści następu jące j: „Z głębi serca ślę Panu P re­
zesowi jak  najgorętsze życzenia długich i owocnych 
la t p racy w ofiarnej służbie Ojczyźnie i ludowi pol­
skiemu. Paderew ski

D ruga depesza również od Paderewskiego na­
deszła do Stronnictw a Ludowego, w k tórej Pade­
rewski w yraża radość z powodu objęcia kierownic­
tw a Ludowego przez prezesa W itosa.

 :o o o :---------
SKŁADKI ZŁOŻONE W ADM. „GŁOSU NARODU”:

, Na kuchnie im. S. Samuel! — w dzień Imienin 
swej siostry śp. Zofii — złożyła p. Soroczyńska Ale­
ksandra zł 10.—.

-------------: o q o : -------------

Dwa wieczory tańca
B alet P a rn e lla ; — „Sobótka” w sali Bursy 

ks. Kuznowicza.
W ystępy bale tu  P a rn e lla  zdobyły sobie duże 

i zasłużone uznanie nie tylko w Polsce, ale i za 
g ran icą. Znam ienną je s t rzeczą, że każdy wieczór 
tań ca  zespołu P arn e lla  przynosi nowe pomysły 
w in te rp re tac ji muzyki i w artystycznym  ich wy­
powiedzeniu. N ajsiln iejszym  czynnikiem w ywołu­
jącym  w rażenie, je s t  tu  obraz i jego polski cha­
rak te r. P arne ll w pom ysłach swoich opiera się na

oraz gotowości w arsztatów  rzem ieślniczych Woj. 
Krakowskiego na rzecz obrony Państw a.

Dla zam iejscowych uczestników przyznane 
będą 50 proc. zniżki kolejowe w drodze powrotnej, 
które będzie w ydaw ał w dn. 21 bm. na  m iejscu 
sek re ta ria t Wojew. K om itetu Rzemieślniczego w 
Krakowie, ul. Sławkowska 13/15.

W edług doniesień z prow incji zapowiedziany 
je s t masowy zjazd do Krakowa zamiejscowego 
chrześcijańskiego rzem iosła. C hrześcijańskie Ce­
chy Krakowskie wzywają swych członków o m a­
sowy udział w uroczystości. Ogólna zbiórka od­
będzie się o godz. 8.30 pod Związkiem Rzem. K ra­
kowskich uL Sławkowska lub ul. św. M arka. Rze­
m ieślnicy w inni zbierać się przy swoich sztanda­
rach  cechowych o godz. 9.15 w yruszenie pochodu 
na nabożeństwo, które zostanie odprawione na 
Rynku Krakowskim w kościele św. W ojciecha, 
w razie niepogody w kościele św. P io tra  i Pawła, 
ul. Grodzka, po czym odbędą się dalsze uroczy­
stości.

tem atyce narodowych motywów, opracowuje logi­
cznie i konsekw entnie zasadniczą linię kompozy­
cji i z w ielką drobiazgowością i w yrazistością 
podkreśla szczegóły tańca. D aje to w sum ie dzie­
ło sztuki choreograficznej poważne i artystycz­
nie skończone.

O statn i w ystęp baletu  P arn e lla  w Starym  Tea­
trze  przyniósł w program ie nowe pomysły baleto­
wej in te rp re tac ji utworów Chopina, L iszta, Szu­
berta , D ebussy’ego i Paderew skiego. Należy tu  
przede wszystkim  wspomnieć bardzo plastyczną i 
pełną w yrazu „F an taz ję  polską”, oraz doskonałą 
w realistycznym  ujęciu „E tiudę rew olucyjną” 
Chopina. O ryginalnym  było „Popołudnie F au n a” 
(do muzyki D ebussy’ego), a miłe w grotesce — 
„F resk i egipskie”.

W zespole P arn e lla  poznaliśm y bardzo dobrze 
zapow iadające się ta len ty  pp.: T. W olińskiego, D. 
Dymiszkiewiczówny, I. Zembrzuskiej i K. Macie- 
szczykiej.

Miłym i wdzięcznym był w ieczór tea tra lny  
w sali B ursy ks. Kuznowicza. Po odegraniu sztu­
ki F. Żurowskiej p t. „Złoty stru m ień ” przez ucze- 
nice liceum  pedagogicznego — ujrzeliśm y szereg 
barw nych obrazów tanecznych, skomponowanych 
przez p. I. Gogulską na tle  muzyki St. Lipskiego 
do „Sobótki” J . Kochanowskiego. Tańce te, uroz­
m aicone deklam acją i śpiewam i, wykonały ucze- 
nice XI państw , gim nazjum  im. Joteyki, pod dy­
rektyw ą p. G ogulskiej. Szczególnie pięknie i na­
strojow o wypadły części chóralne, oraz żywo, 
wdzięcznie i rytm icznie odtańczone krakowiaki 

j i m azury, układane w barw ne fig u ry  i obrazy.
1 a. w.

P. Kański prezesem Okr. Tow. Rolniczego w Krakowie
W piątek odbyło się posiedzenie Okręgowego 

Towarzystwa Rolniczego w Krakowie, na którym  
ukonstytuowały się jego władze. Prezesem wybra­
no p. "Władysława Kańskiego (Stron. Lud.) z To­

maszowic w miejsce dotychczasowego prezesa To­
warzystwa p. Beaupre. Wiceprezesami zostali wy­
brani: p. Beaupre i p. Gajoch (S. L.) z Fleszowa. 
Funkcję sekretarza objął p. Cieślewicz z Czyżyn.
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Wiadomości sportowe^
Jugosławia pokonała Polsko w  meczu 

gimnastycznym
We czwartek odbył się w Warszawie między­

państwowy mecz gimnastyczny pomiędzy Polską a 
Jugosławią. Zwyciężyła Jugosławia 335:324,75. Indy­
widualnie najlepszym był Grilfec, 2) również Jugo­
słowianin, Forte, 56,65 pkt., 3) najlepszy z Polaków, 
Kosman, 56,54 pkt., 4) Budja (Jug.) 56;05 pkt.; 5) Pie­
trzykowski 55,95 pkt., 6) Kujundzicz 55,80 pkt. Na 
program  złożyły się ćwiczenia wolne, koń wszerz, 
kółka, poręcze, drążek, skoki przez konia.

W poszczególnych ćwiczeniach Kosman zdobył 
najwięcej pierwszych miejsc, mianowicie — trzy: 
na kółkach i poręczach oraz w skokach przez ko­
nia. Niska nota Kosmana w ćwiczeniach na drąż­
kach pozbawiła go ogólnego zwycięstwa. W pozo­
stałych ćwiczeniach pierwsze miejsce zajęli: Kujun­
dzicz i Merzlin w ćwiczeniach wolnych z jednako­
wą liczbą pkt., Grilec na koniu wszerz, Force na 
drążkach.

Piłkarze judosłowiańscy zwyciężała 
Anglików

We czwartek odbyło się w Europie szereg mię­
dzynarodowych spotkań w piłce nożnej.

W Białogrodzie: Jugosławia pokonała Anglię
2:1 (1:0), który to wynik jest wielką sensacją. W 
Brukseli: Francja wygrała z Belgią 3:1 (1:0), w Bu­
kareszcie: Rumunia zwyciężyła Łotwę 4:0 (1:0), w
Budapeszcie: Węgry zremisowały z Irlandią 2:2
(1:0) i wreszcie w Stutgarcie: Czechy za&misowaly
z Niemcami 1:1.

* * *
. Garbarnia gościła we czwartek w Bielsku, gdzie 

pokonała reprezentację . podokręgu bielskiego 2:1 
(1:1). Bramki dla Garbarni zdobyli Woźniak i No­
wak, dla reprezentacji Kowalczyk.

Walka o utrzym anie sie w  Lidze krak. 
nie ustaje

(t) Jutro w niedzielę, Kraków będzie m iał moż­
ność oglądać wszystkie 7 spotkań o mistrzostwo 
Ligi krakowskiej.

3 z tych spotkań, to zacięte walki o utrzymanie 
się w Lidze. Tak .Grzegórzecki w meczu z Olszą 
(boisko Grzegórzeckiego, godz. 11), jak Makkabi 
z Tarnovią (boisko Makkabi, godz. 15) i Zwierzy­
niecki z Fablokiem (boisko Wisły godz. 15), wytężą 
wszystkie siły, by punkty zdobyć. Czy wszystkie 
z nich zdobędą? Jeśli tak, to sytuacja w sprawie 
spadku nie wyraźnie się wyjaśni (prócz zdecydo­
wanego opuszczenia Ligi przez Koronę). Ale zdo­
bycie tych punktów nie przyjdzie łatwo, choć jest 
możliwe. Grzegórzecki w obecnej wiosennej rundzie 
rozgrywek, zdobył na 12 możliwych punktów już 7, 
gdy przez całą pierwszą rundę ledwo 3. Olsza, 
wobec zdobycia mistrzostwa przez Fablok nie ma

0 co już walczyć, toteż nowe zwycięstwo Grzegó­
rzeckiego jest b. możliwe. Także i Makkabi na swym 
boisku m a duże widoki na pokonanie Tamovii (oby 
tylko nie w stylu meczu z Z. S. Chełmkiem), nato­
m iast gorzej jest ze Zwierzynieckim. O ile Fablok 
wystąpi w pełnym  składzie, drużyna krakowska 
będzie bez szans.

Nie wiele zmieni sytuację wynik meczu Podgó­
rze—Krowodrza (boisko Podgórza, godz. 10.30), go­
spodarze powinni zwyciężyć.

O puchar KZOPN, odbędą się trzy spotkania: 
Cracovia I b .  — Mościce (boisko Cracovii godz. 11). 
Wisła I b. — Z. S. Chełmek i Korona — Garbarnia
1 b.

Sygn. VI. Km. 2067/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 

VI. Józef Maczek, mający kancelarię w Krakowie, 
ul. Starowiślna Nr. 15, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c., podaje do publicznej wiadomości, że dnia 

21 czerwca 1939 r. o godzinie 10-tej 
w Sądzie Grodzkim w Liszkach, odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
dłużników Izydora Kowalika i Mani Marii z Kowa­
lików Meusowej, nieruchomości, a mianowicie:

1) realności obj. Lwh. 70 ks. gr. gm. kat. Liszki, 
M arianny z Kowalików Meusowej własnej, oszaco­
wanej na zł 790.—, cena wywołania zł 592.50, rękoj­
mia zł 79.—.

2) realności obj. Lwh. 309 ks. gr. gm. kat. Liszki 
M arianny z Kowalików Meusowej własnej, oszaco­
wanej na zł 670.—, cena wywołania zł 502.50, rękoj­
m ia zł 67.—.

3) realności obj. Lwh. 688 ks. gr. gm. kat. Liszki, 
Izydora Kowalika własnej, oszacowanej na zł 270.—, 
cena wywołania zł 202.50, rękojm ia zł 27.—.

4) realności obj. Lwh. 951 ks. gr. gm. kat. Liszki, 
Izydora Kowalika własnej, oszacowanej na 6.100.— 
zł, cena wywołania zł 4.575.—, rękojm ia zł 610.—.

5) realności obj. Lwh. 952 ks. gr. gm. kat. Liszki, 
Marianny z Kowalików Meusowej i Izydora Kowa­
lika po połowie własnej, oszacowanej na zł 35.—, 
cena wywołania zł 26.25, rękojm ia zł 3.50.

Realności powyższe stanowią małe gospodarstwo 
rolne, składające się z 13 parc. gr. oraz 1 parc. bud. 
Lkat. 128 wchodzącej w skład realności obj. Lwh. 
951 o obszarze 471 m. kw„ na której znajduje się 
dom drewniany Nr. 28 o 2 izoach, 2 komorach, sieni 
i stajni, wszystko pod jednym dachem, słomą kryte, 
osobno stoi stodoła również słomą kryta.

Studni ani piwnicy nie m a w tej realności.
Resztę parc. stanowi ogród, w którym znajdują 

się 4 drzewa wiśniowe i 10 szczepów wiśniowych.

Id ea ł nowoczesnej zwijki- 1^/Wakaty b u cz ac k ie , po-
bibułki do papierosów duszki niedrogo ozda-

O z o n ó w k i  sterylizowane, j biają mieszkanie — Dembiń- 
Zdrowie wielu milionów. — ski, Kraków, św. Marka, na-

Kraków, Skrytka 27. 1 rożnik Floriańskiej 26.

] Nieruchomości te m ają  urządzoną księgę hipo­
teczną w Urzędzie Ksiąg Gruntowych przy Sądzie 
Grodzkim w Liszkach.

I Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich
papierach wartościowych bądź książeczkach wkładko­
wych instytucji, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym obwieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nie­
ruchomości lub jej części od egzekucji, że uzyskały po­
stanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. .

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomości w dni powszednie od go­
dziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyj­
nego można przeglądać w Sądzie Grodzkim w Lisz­
kach.

Dnia 11 m aja 1939 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Józef Maczek.

Sygnatura: 666/38 i łączne.

Obwieszizenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Mszanie Dolnej, 

Stanisław  Szperber, mający kancelarię w Mszanie 
Dolnej, Sąd Grodzki, sala Nr. 12, na podstawie art. 
602 k. p. c., podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 13 czerwca 1939 r. o godz. 16.30 w Mszanie Dol­
nej, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, nale­
żących do zam. w Mszanie Dolnej, składających się 
z 20 kuponów po 3 m. wełny na ubrania męskie, 
10 dużych chustek wełnianych, 100 m. m ateriału pół- 
wełnianego, 50 m. szyrtingu, 18 m wełny czarnej, 
lOszt. dużych chustek wełnianych, 25 par trzewików 
gumowych męskich, 50 m białego szyrtingu 80 cm. 
szer. 18 m. wełny granat, itd., oszacowanych na łą ­
czną sumę zł 2.685.—.

Ruchomości te można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej podanym.

Mszana Dolna, dnia 17 m aja 1939 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Stanisław Szperber.
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NOC GROZY
Przekład autoryzow any z angielskiego.

—oOo—
Przechodząc koło Goby'ego w zdrygnęła się jak  

od powiewu lodowatego w ia tru . Znalazłszy się 
w pokoiku na górze, zaczęła się zastanaw iać, co 
to takiego mogło być, ale w rażenie wydawało się 
zbyt zagadkowe, by je  można było wytłumaczyć. 
Zapaliła dwie świece — innego ośw ietlenia nie 
było — i udając, że się krząta, nadstaw iała  uszu 
na rozmowę na dole. Ale. słyszała tylko karczm a­
rza. Mówił dudniącym  szeptem. Po chwili i on 
ucichł. Nagle M arii wydało się, że po skrzypią­
cych schodkach ktoś wchodzi bez butów — w skar­
petkach. Z drętw iała z przerażenia. W, pokoiku było 
mroczno. Spod przeciw ległej ściany klam ka ledwo 
była widoczna. Czekała, że lada m om ent czyjaś 
ręka naciśnie z zew nątrz, ale nic takiego się nie 
stało. Jednakże słyszała szm er oddechu. By sobie 
dodać odwagi, zaczęła pośpiewywać nie spuszcza­
jąc  uczu z klam ki.

Po chwili odetchnęła z ulgą. Groza rozeszła się 
sam a z siebie. Niebawem skrzypnęły drzwi na 
dole. To Smoodge otw ierał szynk od ulicy. Goście 
mogli przychodzić. Goby przypuszczalnie odszedł.

M aria postanow iła odwiedzić chorą wyrobnicę, 
z k tórą  się poznała. W szynku siedziało trzech 
chłopów. Jeden, zauważywszy ją  w korytarzu, za­
wołał przyjacielsko:

—  Chmurzy się, proszę pani, i w ia tr dmucha. 
N iech pani daleko nie chodzi.

Szynkarz wyszedł zza lady i postąpił ku 
drzwiom.

—  N a długo pani wychodzi? — zapytał z ner­
wowym drżeniem  w głosie.

— Nie. Idę na wieś. Czy pan czego potrzebuje?
Ku zdum ieniu M arii pochwycił ją  za rękę

i rzekł b łagaln ie:
— N iech pani w raca jak  najprędzej. Jak iś nie 

swój dziś jestemu
Dlaczego? Czy pan m iał jaką  przykrość?
— Nie, nic mi nie je s t — zaprzeczył z pośpie­

chem. —  Może Goby... tego... nie wiem. Zawsze, 
jak  go zobaczę, tracę  hum or.

—  Co to za jeden ten  Goby? Dziwnie wygląda 
i dziwnie się zachowuje.

— Lokaj lorda. Dobrze pani mówi. To dziwny 
człowiek.

—  Nie odezwał się do mnie. Czy to pana ude­
rzyło?

i— Nie mógł się odezwać. Niemowa.
—  Biedaczysko! — pow iedziała ze współczu­

ciem pani Crosby Dick. —  Ale to czasam i bywa 
zaletą. Przypuszczam , że pan go zna  od dawna.

Nie widzę powodu, żeby kalectwo tego człowieka 
miało pana denerwować.

— Czy ja  co powiedziałem ? W idać sam nie 
wiem, co gadam.

— Panie gospodarzu, jeżeli pan nie chce, to 
już dziś nie wyjdę. Zam ierzałam  odwiedzić żonę 
Pearsona, tego, co tu  wczoraj był po wódkę. Ale 
może to już  za późno... Jeżeli pan sobie życzy..,

—  Nie, niech pani idzie, tylko niech pani w róci 
zanim zamknę. Nie lubię wyłazić z łóżka i g ra ­
molić się na dół otw ierać.

M aria zaczęła się z niego śmiać. P rzym usiła 
się do śm iechu.

■— Obawiam się, że m oja osoba spraw ia panu 
moc kłopotu. My, artyści, jesteśm y nieznośni 
egoiści.

Żadnych kłopotów z panią  nie mam. —  Tu od­
w rócił się i odkrzyknął, od gościa, który  się już 
niecierpliw ił. —  Zaraz, zaraz!. —  I mówił dalej 
do M arii: — Cieszę się, że mam pan ią  w domu. 
P an i dobra do kom panii. Ja , widzi pani, nie mogę 
przy jść do siebie po śm ierci żony. Czasami, to nie 
wiem, co się ze m ną dzieje.

W rócił do izby, a ona poszła sw oją drogą. 
Pierw szy raz od przybycia do Stoney Ridge czuła 
się nieswojo. A jednak  podejm owała si^ dla Spin- 
n e tta  daleko cięższych zadań.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z  odniesieniem 5 zŁ 
Na całym obszarze Fanstwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K o n to  P . K. O . Nr 4 1 5 .7 3 0
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane strona 9-ta • • Ą; »
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» y: * g
Komunikaty za wiersz milimetrowy *
Komunikaty na 1 „ n m n 1
Drobne za wyraz - . . « ...............................................................  gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
Artykuły tekstowe — za wiersz 10 złotych

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 gr
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